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(Złoty Lajkonik 
dla „„Ziemi” 
Tamary 





Sołoniewicz 


30 maja w Krakowie zakończył się XVIII 
Ogólnopolski Festiwal Filmów Krótkome- 
trażowych. 4 

Jury obradujące pod przewodnictwem 
Janusza Morgensterna, po obejrzeniu 71 
filmów, większością głosów przyznało 
Grand Prix i Złotego Lajkonika Tamarze 
Sołoniewicz za film „Ziemia” 

Dwie nagrody specjalne — Srebrne Lajko- 
niki — otrzymali Tomasz Lengren za film 
„Brygada majstra Mortale" i Anna Brzozo- 
wska za film „Proszę raz zapukać i czekać”. 
Cztery nagrody główne — Brązowe Lajkoni- 
ki - przypadły: Andrzejowi Czeczotowi 
(cykl filmów „Makatka”'), Wojciechowi Wi 
szniewskiemu („Sztygar na zagrodzi: 
Andrzejowi Zajączkowskiemu („Zwycięz- 
cy”) i Witoldowi Stokowi („Sonderzug -— 
pociąg specjalny”). 

Nagrodę Muzeum Techniki otrzymał 
„Morski inżynier" Sergiusza Sprudina. 

Jury Klubu Krytyki Filmowej SDP pod 
przewodnictwem Władysława Cybulskie- 
go przyznało nagrodę klubu — „Syrenkę 
Warszawską” — Grzegorzowi Skurskiemu 
za film „Tam i z powrotem”. 





tom poezji „Poszukiwanie raju”. 


— Przeczytałem kiedyś opoczyńską baj- 
kę o chłopie, który wchodząc wieczorem 
do izby zastał śmierć stojącą w nogach łóż- 
ka. Chwilę wpatrywali się w siebie. Na- 
gle chłop wyrwał kosę z rąk śmierci i zaczął 
ją dźgać w ataku lęku i furii. Biała opończa 
pokrywała się rosnącymi plamami krwi. 
Śmierć stała nieruchomo. Pozwoliła na za- 
dawanie ran. Patrzyła chłopu prostow oczy. 
Spokojnie. Wyrozumiale. W pewnej chwili 
chłop znieruchomiał, wbił kosę po raz ostat- 
ni i wyskoczył oknem, uciekając do lasu. 
Błąkał się całą noc. O świcie wrócił. Śmierć 
stała w tym samym miejscu. Jej opończa 
była nieskazitelnie biała. Chłop pocałował 
śmierć w rękę. Oddał się jej. I nie była to 
jego klęska, lecz zwycięstwo. Nie była to 
rozpacz, lecz zgoda; spełnienie. 

Zastanowiła mnie też pewna apokryficz- 
na sytuacja Boga w opustoszałym raju. Sam 
na sam z policjantem-strażnikiem, archa- 
niołem Gabrielem, tuż po ekstradycji swo- 
ich jedynych dzieci. Jakże potwornie pusty 
i samotny musiał być ten jego raj; jego sen. 
I jakże źle musiał poczuć się Bóg. Gabriel 
eksmitował nie zbłąkanego Adama i indy- 
widualistkę Ewę, lecz właśnie swego pana 
— Boga — z jego własnego snu. Pozostawało 
jedyne wyjście; nakazać Gabrielowi, by 
eksmitował jego — Boga — z raju, lub kazać 
zniszczyć ten raj. 

Przyszła pora na konkrety. Pojechałem 
do Bełchatowa. W jednej z wsi, przeznaczo- 
nej do likwidacji, spotkałem kilku starych 
chłopów. Byli w podobnej sytuacji. Młodzi 


APEL Z GDYNI 


W związku ze zbliżającą się 35 rocznicą 
powstania ludowego Wojska Polskiego, 
pracownicy kina studyjnego „Atlantic” 
w Gdyni wystosowali apel do pracowników 
kin oraz do dyskusyjnych klubów filmo- 
wych w całym kraju, wzywającdo współza- 
wodnictwa w konkursie „Żołnierz ludowe- 
go Wojska Polskiego w filmie". Autorzy 
apelu proponują organizowanie w okresie 
od 15 września do 15 października br. prze- 
glądów filmów o tematyce wojennej i woj- 
skowej oraz imprez z udziałem kombatan- 
tów II wojny światowej, żołnierzy i oficerów 
ludowego WP. „Udział w konkursie — czyta- 


[UAA 


Do krwi ostatniej 


Na terenach pojezierza dobiegają końca 
zdjęcia scen bitwy pod Lenino, które będą 





Oto co Lech J. Majewski powiedział nam o „Zwiastowaniu”: 


już dawno odeszli, zmieniając rytm ziemi 
na rytm przemysłu. 
Napisałem scenariusz. 


O filmie 


Bohater „Zwiastowania” jest autochto- 
nem, człowiekiem starym i pozostał w świe- 
cie symboli, które mimo swej tzw. naiw- 
ności nigdy przecież nie grzeszyły abstrak- 
cją. Dla niego śmiercią staje się spychacz, 
zaś Gabrielem — kierowca spychacza. 

Obcując z moim bohaterem zrozumia- 
łem, że muszę się mu poddać, iść jego 
tropem; śledzić jego rytm. Tylko on gwa- 
rantuje prawdę, a więc do niego musi nale- 
żeć ostatnie słowo. 

Powstał film o godności, a raczej o precy- 
zyjnym planie (precyzyjnym jak plan „na- 
padu stulecia”) ochrony własnej godności, 
własnej woli; a więc o zwycięstwie. 


O innych filmach 


Współczesne filmy coraz bardziej się ak- 
tualizują. Chcą być „tu i teraz”. I tylko „tu 
i teraz”. Co miesiąc oglądam kilka lub 
kilkanaście filmów, widzę obrazy, poszcze- 
gólne sceny, ale jakoś nie mogę ich powią- 
zać ze sobą, z kulturą, z życiem. Filmy bez 
ciągłości, tradycji; oderwane. Sytuacje wy- 
cięte z rzeczywistości, ujawniające tylko 
dominantę społeczną, polityczną, obycza- 


35 lat ludowego Wojska Polskiego 





my w apelu — traktujemy jako lekcję histo- 
rii, żywą lekcję wychowania obywatelskie- 
go i patriotycznego. Wykorzystajmy obcho- 
dy rocznicy dła pogłębienia naszej dzia- 
łalności ideowo-wychowawczej, rozsze- 
rzenia oddziaływania kina w zakresie pa- 
triotyczno-obronnego wychowania społe- 
czeństwa, zwłaszcza młodego pokolenia 
Polaków. Aktywny udział w obchodach 35 
rocznicy powstania ludowego WP to zacieś- 
nienie patriotycznej jedności narodu i woj- 
ska na gruncie realizacji programu VII 
Zjazdu i postanowień II Krajowej Konferen- 
cji PZPR” 





kulminacją filmu „Do krwi ostatniej” reż. 
Jerzego Hoffmana. Wkrótce ekipa, aktorzy 
oraz uczestniczące w zdjęciach jednostki 
Wojska Polskiego zlikwidują filmowe „go- 


spodarstwo”* rozlokowane w okolicach Eł- + 


ku. Dalszy etap pracy — w atelier we Wroc- 
ławiu, a w perspektywie — krótki wypad do 
Londynu, gdzie w autentycznej scenerii bę- 


* dą realizowane sceny przed siedzibą rządu 


emigracyjnego w latach II wojny świa- 
towej. 

Na zdjęciu: operator Jerzy Gościk i reż. 
Jerzy Hoffman omawiają scenę w okopach 
pod Lenino z aktorem Henrykiem Bistą 


grającym rolę kapelana. 


= 
MÓWI REŻYSER LECH J. MAJEWSKI 


0 „ZWIASTOWANIU”, PLANACH, MARZENIACH... 


Ukończył w 1977 r. wydział reżyserii filmowej i telewizyjnej łódzkiej PWSFTViT, pod- 
pisując wspólnie z Krzysztofem Sowińskim dwunowełowy film iabularny „Zapowiedź 
ciszy”. Nowela Lecha J. Majewskiego nosi tytuł „Zwiastowanie”. Podczas studiów zrea- 
lizował m.in. etiudę fabularną „Bisowanie'” i dokumentałną „Grand Hotel”, za którą 
otrzymał dwukrotnie pierwszą nagrodę: na międzynarodowym przeglądzie „Kino Mło- 
dych'' w Rzeszowie i na festiwalu etiud filmowych w Katowicach. 

Jest także poetą, od 1975 r. drukuje wiersze w „Literaturze”, „Poezji”, „Kulturze”, 
„Życiu Literackim”, „Nowym Wyrazie" i „Szpiłkach”. Czytełnicy „Diałogu” i „Nowego 
Wyrazu”' poznali jego scenariusze. W 1977 r. opublikował zeszyt poetycki z serii „Poko- 
lenie, które wstępuje”. W tym samym roku ukazał się w wydawnictwie „Śląsk” tomik 
wierszy „Baśnie z tysiąca nocy i jednego miasta”, a wkrótce „Czytelnik” wyda następny „ 


jową czy też komediową, jako jedyny klucz 
do rozumienia świata. Filmy tendencyjnie 
tragiczne lub śmieszne. Filmy-atrapy. Fil- 
my bez korzeni. 

Jedynie w kinie radzieckim (Tarkowski, 
Szukszyn, Paradżanow, Szepitko, Joselia- 
ni), włoskim (Fellini, Pasolini) i w mniej- 
szym stopniu w kinie amerykańskim, znaj- 
duję owe powiązania, „oddech narodu”, 
jak mawiał Walt Whitman. Podczas ich pro- 
jekcji czuję się niemal fizycznie przeniesio- 
ny w klimat i tradycję kultur, z których 
wywodzą się ci reżyserzy — reżyserzy zako- 
rzenieni. Ę 


Plany 


I ja chciałbym stworzyć film „historycz- 
ny”, lecz nie dotyczący historii rzeczywis- 
tej, historii opisującej powierzchnie zja- 
wisk politycznych, społecznych czy obycza- 
jowych, lecz historii polskiej (słowiańskiej) 
świadomości mitycznej. Film bazujący na 





Reżyser Lech Majewski 
najstarszych podaniach, wierzeniach i baś- 
niach — na archetypach, które stały się ko- 
lebką naszej kultury. A więc film poszuku- 
jący tożsamości psychicznej i kulturowej 
w momencie, gdy obecne kino polskie 
znów gubi swój charakter w łańcuchu zapo- 
życzeń i mód i przy aplauzie krytyków 
stwarzających nieosiągalne wzorce, np. 
z kina amerykańskiego. 


ZMARŁ 
ZYGMUNT 
CHMIELEWSKI 























26 maja br. zmarł w Warszawie w wieku 
84 lat znany aktor teatralny i filmowy Zyg- 
munt Chmielewski. 

Urodzony w Odessie 16 maja 1894 roku, 
debiutował w tamtejszym teatrze w 1913 
roku. Występował w teatrach Warszawy, 
Krakowa, Wilna i Łodzi. Ostatnio był akto- 
rem stołecznego Teatru Polskiego. 

W filmach grał od 1921 roku („Strzał”'), 
a soczyste, pełne życia, często komediowe 
postacie, które kreował, nobilitowały wiele 
słabszych nawet obrazów, pozostawiając je 
w pamięci widzów. 

W okresie międzywojennym grał między 
innymi w filmach: „Cyganka Aza”", „Szla- 
| kiem hańby”, „Janko Muzykant”, „Księżna 
Łowicka”, „Czy Lucyna to dziewczyna”, 
„Barbara Radziwiłłówna”, „Trędowata”, 
„Ordynat Michorowski' i „Dr Murek". 

Po wojnie ogłądaliśmy go m.in. w filmach 
„Ostatni etap”, „Nikodem Dyzma”, „Kape- 
lusz pana Anatola", „Pan Anatol szuka mi- 
liona", „Inspekcja pana Anatola", „Cafó 
pod Minogą” i „Kryptonim Nektar”. 


[CIA dole „1-1>7.[ Cel) 


„Antyki” 
i amatorzy 


W 21 numerze „Filmu” ukazał się tekst 
„sAntyki» i amatorzy”, z którego dowie- 
działem się, iż kolekcjonuję wyroki śmierci. 
Mam mieć już dwa; w tym jeden zagranicz- 
ny. Autor (nigdy w życiu nie widziałem go 
na oczy i nie rozmawiałem z nim) sugeruje, 
iż są one dziełem ludzi zamieszanych 
w tzw. aferę „Mętlewicza-Bednarczyka”. 
Informator p. Wojnacha (autor tekstu 
w „Filmie '), którym był reżyser „Antyków” 
Krzysztof Wojciechowski, jak sądzę, pomy- 
lił wizję artystyczną z realiami życia i za- 
pragnął zdemonizować bohaterów swego 
filmu opartego na realiach sprawy „Mętle- 
wicza-Bednarczyka'. Stąd wizja dwóch 
„kaesów”' wydanych przez gangsterów na 
moją skromną osobę. Wizję tę muszę spros- 
tować — ze względów merytorycznych, sta- 
tystycznych oraz w ramach akcji antyim- 
portowej. Otóż: ludzie, których ucieszyłoby 
opuszczenie przeze mnie najlepszego ze 
światów — w czym być może skłonni byliby 
dopomóc — nie mają nic wspólnego ze spra- 
wą Mętłewicza. Są to drobni przemytnicy 
i kombinatorzy, swego czasu przeze mnie 
opisani. Groźby faktycznie były, ale pocho- 
dzą one z Warszawy, a nie z Wiednia. Rea- 
sumując: mam tylko jeden „wyrok”. Być 
może, jeden czy dwa, nie ma to większego 
znaczenia — wszak życie jest tylko jedno, 
ale sława człowieka dwakroć naznaczone- 
go śmiercią nie pociąga mnie. Na margine- 
sie uwaga przyziemna: pisząc o kimś, nale- 
ży informować się u źródła, szczególnie gdy 
idzie o sprawy — właściwie — transcenden- 
tne. 













































ANDRZEJ GASS 























Na okładce: 


DANUTA KOWALSKA 


w filmie „Feliks Dzierżyński” (str. 18) 
Fot. Roman Sumik 






PRÓBA 
BILANSU 


Prof. dr Antonina Kłoskowska jest kierowni- 
kiem Zakładu Socjologii Kultury Uniwersytetu 
Warszawskiego. Jest także przewodniczącą 
Komitetu Nauk Socjologicznych oraz człon- 
kiem-korespondentem PAN. Zajmuje się his- 
torią myśli społecznej oraz socjologią kultury. 
Opublikowała następujące prace naukowe: 
„Machiavelli jako humanista na tle włoskiego 
Odrodzenia”, „Kultura masowa. Krytyka 
i obrona”, „Z historii i socjologii kultury”, 
„Społeczne ramy kultury”. 
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Rozmowa 
z prof. ANTONINĄ KŁOSKOWSKĄ 








© Chcielibyśmy zaproponować Pani 
Profesor następujący punkt wyjścia dla na- 
szej rozmowy: wpływ filmu na sytuację 
kulturalną naszego społeczeństwa. Czy Pa- 
ni Profesor sądzi, że taki wpływ istnieje? 


Z. pewnością. Można zaryzyko- 
wać twierdzenie, że film jest dzis naj- 
popularniejszą sztuką. Lub inaczej: 
jest kanałem przekazu kultury o naj- 
szerszym zasięgu oddziaływania. Ta 
popularność jest większa, niż można 
by sądzić na podstawie wizyt w ki- 
nach. Pamiętajmy o telewizji - i otym, 
że film stanowi bardzo ważną część 
składową programu telewizyjnego 











zeroki zakres oddziaływania filmu 
został stwierdzony w bardzo wielu ba- 
daniach. Odwołam się tylko do jedne- 
go przykładu. Przed kilku laty prowa- 
dziłam badania sondażowe wśród stu- 
dentów na temat ich zainteresowań 
kulturalnych. Było to w mieście uni- 
wersyteckim, w którym działa teatr, są 


Dla widza przygotowanego przez szkołę 


waptje daw 





dobrze zaopatrzone biblioteki; w któ- 
rym studenci kierunków humanisty- 
cznych zdradzają fascynacje modny- 
mi kierunkami w literaturze. A jednak 
wyniki badań były jednoznaczne: dla 
tej publiczności film był głównym 
przedmiotem zainteresowań i do- 
świadczeń kulturalnych. Dodajmy 
film wyświetlany w kinie, a więc nia 
okrojony z walorów estetycznych, 
plastycznych. W innych srodowi- 
skach, w innych grupach wieku wyni- 
ki badań bywają nieco inne: świadczą 
o popularności telewizji. Aletuz kolei 
większość stwierdza, że filmy są naj- 
ciekawszą częścią składową repertu- 
aru telewizyjnego. 


Przyczyną tej popularności jest chy- 
ba to, co można nazwać naocznością 
filmu. Właśnie ten szczegół różni film 
od innych sztuk. Literatura pokazuje 
pewną rzeczywistość 
twem opisu słownego; teatr 


za pośrednic- 
za po- 


srednictwem zainscenizowaneqo wi- 
dowiska. Natomiast film pokazuje tę 
rzeczywistość bezpośrednio. Spór, ja- 
ki toczą filmolodzy na temat roli kodu 
rzeczywistości w filmie, w gruncie 
rzeczy widza nie interesuje. Dla niego 
film jest stotografowaną rzeczywistos- 
cią: pokazuje ludzi, miejsca, wyda- 
rzenia. Daje złudzenie współuczestni- * 
ctwa w wydarzeniach 





© Twierdzi się niekiedy, że film jest 
pierwszym szczeblem do kultury. Że lu- 
dzie, którzy wyrobili w sobie nawyk cho- 4 
dzenia do kina, z czasem sięgają także do 
książki. Najprostszy przykład: widz, który 
obejrzał filmową wersję „Wojny i pokoju” 
czy „Potopu”, być może sięgnie po literac- 
ki oryginał — i dzięki temu może stać się 
stałym konsumentem literatury. Czy jest to 
opinia słuszna? 


Trudno tu o jednoznaczną odpo- 
wiedź; wymagałaby ona specjalisty- 
cznych badań. Mogę więc tylko po- 
wiedzieć o moich osobistych spostrze- 


żeniach w tej dziedzinie. Podczas 
prowadzonych przez nas badań stara- 
liśmy się rozmawiać z naszymi re- 
spondentami o literaturze, np. o twor- 
czości Sienkiewicza, Reymonta czy 
Żeromskiego. I niejednokrotnie prze- 
konywaliśmy się, że rozmowy doty- 
czyły obejrzanych filmów, a nie prze- 
czytanych książek 


© Wynikałoby z tego, że obejrzenie 
adaptacji filmowej bynajmniej nie pociąga 
za sobą w sposób automatyczny kontaktu 
z oryginałem literackim. Może więc film 
raczej odstrasza od lektury? Może demobi- 
lizuje, zachęca do rozrywek mało ambit- 
nych? 


Powinniśmy wystrzegać się po- 
chopnych uogólnien. Przykład: ktos 


CELK EIC CICACI 


„Wesele” Andrzeja Wajdy 


ciąg dalszy E 


stwierdza, że osoby X, Y i Z oglądają 
regularnie telewizję, natomiast nie 
czytują książek. Czy to znaczy, że te 
osoby dlatego nie czytują książek, po- 
nieważ oglądają telewizję? Oczywiś- 
cie taki wniosek byłby zupełnie do- 
wolny. Bo niby skąd pewność, że 
z braku kina i telewizji czytałyby 
książki? Może raczej oddawałyby się 
zajęciom nie mającym nicwspólnego 
ze sztuką i kulturą. 

Jednym z tematów badań socjologi- 
cznych, które się od wielu lat prowa- 
dzi, jest problem czasu wolnego. Za- 
dajemy naszym rozmówcom pytania 
typu: jak powinien być zorganizowa- 
ny czas wolny? W odpowiedzi słyszy- 
my najczęściej: czas wolny powinien 
dawać możliwość odpoczynku, wy- 
tchnienia, rozrywki. Młody robotnik 
mówi: po całotygodniowej pracy idę 
do kina po to, by wypocząć. Jest to 
postulat nie do odrzucenia. I musi zna- 
leźć się ktoś, kto ten postulat spełni. 

Nie chodzi więc o to, by rozrywkę 
całkowicie zastępować sztuką ambit- 
ną. Chodzi o to, by potencjalny od- 
biorca miał możliwość wyboru. By 
miał do dyspozycji z jednej strony 
dobry film rozrywkowy, z drugiej zaś 
— ambitną literaturę i ambitny teatr. 

© Pozostaje jednak obawa, że odbiorca 
będzie wybierał zgodnie z tzw. prawem 
najmniejszego wysiłku. Mając do wyboru 
sztukę ambitną i sztukę rozrywkową — wy- 
bierze tę drugą. 

— To pesymistyczne stanowisko. 
I tylko w cżęści jest uzasadnione. Była 
poprzednio mowa o prawie do rozryw- 
ki. Wytwór błahej rozrywki nie jest 
jednak regułą. Mamy instytucje, które 
ułatwiają kontakt ze sztuką wartoś- 
ciową, ambitną. Taką instytucją jest 
przede wszystkim szkoła. 

© Czy jednak współczesna szkoła po- 
trafi wywiązać się z tych zadań? Nasze 
programy szkolne ulegają przemianom: 
rozszerza się zakres nauczania przedmio- 
tów ścisłych — kosztem przedmiotów hu- 
manistycznych. Innymi słowy: współczes- 
ny człowiek będzie miał coraz więcej wia- 
domości z dziedziny fizyki, chemii i mate- 
matyki, zaś coraz mniej — z literatury czy 
historii. 

Chciałbym tu wspomnieć o moim oso- 
bistym doświadczeniu: przekonałem się, 
że dzisiejsza młodzież mało czyta. Rzecz 
dawniej nie do pomyślenia: siedemnasto- 
letni uczeń szkoły ogólnokształcącej nie 
czytał „Trylogii”, „Krzyżaków” i „Quo va- 
dis”, nie mówiąc już o Żeromskim czy Toł- 
stoju. Swą wiedzę o literaturze czerpie 
z kina i telewizji. Nie ma nawyku czytania 
książek, natomiast chętnie ogląda telewi- 
zję. Może taki młody człowiek jest właśnie 
typowym produktem „ery kina i telewizji”? 


— Mówi pan o dwu sprawach: 
o szkole i o środkach masowego prze- 
kazu. Zacznijmy od tej pierwszej. 
Zgadzam się z zarzutem, że we współ- 
czesnej szkole zostały zachwiane pro- 
porcje między przedmiotami huma- 
nistycznymi a matematyczno-fizycz- 
nymi. Nie powinniśmy jednak popa- 
dać w panikę — i twierdzić, że nasze 
społeczeństwo jest nie douczone. 

Ażeby bezstronnie ocenić aktualną 
sytuację edukacyjną w naszym kraju, 
należałoby dokonać pewnej skompli- 
kowanej operacji myślowej. Po pierw- 
sze — zinwentaryzować całą hipotety- 
czną sumę wiedzy humanistycznej, 
rozsianej i funkcjonującej w naszym 
społeczeństwie. Po drugie — zrobić to 
samo w odniesieniu do Polski przed- 
wrześniowej. Po trzecie — porównać te 
dwie uzyskane wartości. Takie pełne 
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zestawienie nie jest możliwe. Istnieje 
jednak dość argumentów, by stwier- 
dzić, że globalna suma wiedzy na te- 
mat literatury, sztuki, historii itp. jest 
dziś znacznie większa niż dawniej. 
Choćby dlatego, że w Polsce przed- 
wrześniowej tylko 14 procent mło- 
dzieży uczęszczało do szkół średnich, 
gdy tymczasem dziś ten udział wzrósł 
do 80 procent, zaś w młodszych rocz- 
nikach (15-16 lat) do95. Co prawda, te 
procenty obejmują także szkolnictwo 
zawodowe. Wprawdzie nawet zasad- 
nicze szkoły zawodowe przekazują 
większą porcję wiedzy humanistycz- 
nej niż dawne, przedwojenne szkoły 
powszechne. Nie jest to jednak pod- 
stawa do zadowolenia w obecnych 
warunkach i przy naszych obecnych 
wymaganiach. Jak wiadomo, przygo- 
towywana obecnie reforma oświatowa 
przewiduje, iż szkolnictwo średnie 
obejmie całą naszą młodzież. 


Jest to ważny moment w historii 
edukacji w Połsce. W związku z tą 
akcją nasuwa się jednak pytanie: czy 
upowszechnianie szkolnictwa śred- 
niego musi łączyć się z pewnym ogra- 
niczeniem jego zakresu? Teoretycz- 
nie odpowiedź jest prosta: nie, nie 
musi. Ale praktyka zazwyczaj jest ta- 
ka, że akcje popularyzacyjne pocią- 
gają za sobą pewne spłycenie treści 
popularyzowanych. 


Młodzież uczęszcza do szkoły, 
gdzie ma chłonąć bardzo obfite zaso- 
by wiedzy z różnych dziedzin. Jedno- 
cześnie młodzież korzysta ze środków 
masowego przekazu. Wszyscy wiemy, 
jak te środki pracują: codziennie zale- 
wają nas potokami informacji waż- 
nych i nieważnych, naukowych i pu- 
blicystycznych. Efekt łatwy do prze- 
widzenia: ten zalew wiedzy szkolnej 
i pozaszkolnej zostaje przyswojony 
niedokładnie i fragmentarycznie, 
Później, podczas badań socjologicz- 
nych stwierdza się nie całkowitą nie- 
wiedzę, ale niejasne i pomieszane re- 
miniscencje. 


Chciałabym raz jeszcze odwołać się 


* do rezultatów badań. Kilka lat temu 


prowadziliśmy badania dotyczące re- 
cepcji „Wesela” Wyspiańskiego po- 
znawanego na różnych drogach, m. in. 
przez film w reżyserii Andrzeja Waj- 
dy. Badaniami objęto kilkaset osób 
pracujących w dwu zakładach prze- 
mysłowych w niewielkim mieście 
oraz intensywnie badaną grupę wi- 
dzów filmu w Łodzi (badanie A. Roku- 
szewskiej-Pawełek). Wśród respon- 
dentów byli zarówno ludzie z wy- 
kształceniem podstawowym, średnim, 
jak i wyższym, głównie technicznym 
i przyrodniczym. Wyniki przekonały 
nas, że bez starannego przygotowania 
literackiego i historycznego Wesele” 
wywołuje liczne nieporozumienia. 
Nie chodzi nawet o to, że widzowie 
z trudem rozpoznawali strukturę for- 
malną dramatu; niepokojąca była in- 
terpretacja faktów i postaci historycz- 
nych. O Szeli mówiono, że to „powsta- 
niec-patriota, co zginął za ojczyznę”; 
o Wernyhorze — że to „bojownik o pra- 
wa dla biednych”. Symboliczną scenę 
z toczącymi się głowami interpreto- 
wano niekiedy w sposób następujący: 
„film pokazuje, co burżuazja robiła 
z chłopami”. 

Wyniki badań mogą skłonić do ref- 
leksji, że kontakty z kulturą narodową 
poprzez środki masowego przekazu 
bywają powierzchowne. Trzeba za- 
biegów zmierzających do tego, by te 
kontakty stały się głębsze. Zapyta 
pan: jakich zabiegów? Otóż w pierw- 
szym rzędzie powinna to być jednak 


szkoła. Nikt nie wątpi, że dobra szkoła 
jest kluczem do kultury. Ale mówiliś- 
my przed chwilą, że zreformowana 
szkoła stanie wobec trudnego zada- 
nia. Nie zawsze będzie mogło jej po- 
móc środowisko domowe. Trzeba 
więc tworzyć różne organizacje 
i związki półformalne, oparte na 
wspólnocie zainteresowań i doświad- 
czeń. A więc — kluby filmowe, kluby 
miłośników teatru, muzyki klasycznej 
itp. Innymi słowy — należałoby inspi- 
rować ludzi, by szukali kontaktów ze 
sobą na płaszczyźnie wspólnych kon- 
taktów z kulturą i sztuką. 

© Tak więcostateczny bilans kulturalny 
naszego społeczeństwa wypadałby pomyśl- 
nie? 

— Sądzę, że tak. Oczywiście trudno 
dokonać pełnego bilansu, który byłby 
oparty na ścisłych danych statystycz- 
nych. 

Porównując okres międzywojenny 
i okres Polski Ludowej będziemy mo- 
gli wyciągnąć pewne ogólne wnioski. 
Po pierwsze — kultura ludowa zmienia 
obecnie swój zakres i charakter. Po 
drugie — nastąpił gwałtowny rozwój 
kultury średniej, rozpowszechnianej 
przez środki masowego przekazu. Po 
trzecie — zwiększył się poważnie tak- 
że zakres oddziaływania kuitury 
wyższej. Ten ostatni punkt nie ulega 
wątpliwości. Łatwo się o tym przeko- 
nać, porównując dane statystyczne. 
Mamy dziś więcej teatrów, więcej or- 
kiestr symfonicznych. Większe są na- 
kłady czasopism kulturalnych; zwięk- 
szyła się liczba wydawanych ksią- 
żek z różnych dziedzin nauki i litera- 
tury pięknej. 

Jeśli więc jest tak dobrze — to skąd 
biorą się współczesne niepokoje? 
Skąd owe pesymistyczne prognozy 
o zmierzchu kultury wyższej? Skąd 
narzekanie, że telewizja spłyca, otę- 
pia, ogłupia? Wszystko to wiąże się 
z faktem, że rozwój kultury średniej 
i niższej był i jest znacznie szybszy 
niż rozwój kultury wyższej. Właśnie 
ów burzliwy ekspansywny rozwój 
kultury średniego poziomu wywołuje 
wrażenie, że kultura wyższa została 


dziś zepchnięta na margines życia- 


publicznego. Otóż jest to wrażenie 
mylne. Kultura wyższa istnieje i roz- 
wija się. A co najważniejsze: jest kul- 
turą znacznie bardziej otwartą niż kie- 
dykolwiek. Dostęp do niej nie jest już 
ograniczony względami stanowymi 
czy klasowymi. Nawet względy finan- 
sowe nie odgrywają już zbyt wielkiej 
roli. Można powiedzieć, że każdy, kto 
zechce, potrafi dziś znaleźć drogę do 
sfery kultury wyższej. 

© Czy jednak rzeczywiście jest wielu 
takich, którzy zechcą? Czasem odnosi się 
wrażenie, że kultura średnia pozbawia 
swych wyznawców wyższych aspiracji. Lu- 
dzie, którzy osiągnęli ową kulturalną 
„średniość” — często nie odczuwają tęskno- 
ty za innymi światami. 

— W tym, co pan mówi, jest może 
nieco racji. Kultura średnia istotnie 
budzi niekiedy uczucie samozadowo- 
łenia. Przekonałam się o tym podczas 
prowadzonych badań: ludzie ze śred- 
nim wykształceniem wyrażają rza- 
dziej uznanie dla kultury wyższej niż 
reprezentanci dwu pozostałych grup. 
Czy to znaczy, że kultura wyższa traci 
swój prestiż? Trudno powiedzieć. Są 
to wszystko hipotezy wymagające 
sprawdzenia. 

Wróćmy więc do faktów; do bilansu 
zysków i strat nowego modelu kultu- 
ry. Jestem przekonana, że zyski jed- 
nak górują nad stratami. A jeżeli 
wśród strat jest rzeczywiście coś, co 


Złudzenie współuczestnictwa 


warte byłoby ocalenia - to tym 
czymś jest przede wszystkim kultura 
ludowa. 


© Czy to znaczy, że kultura ludowa jest 
skazana na zagładę? 

— Powiedziałabym raczej, że nie 
może ostać się w swej dotychczasowej 
postaci; że nie może pełnić tych funk- 
cji, które pełniła dotychczas. Kultura 
ludowa stanowi pewien system reguł 
ściśle związany z życiem codziennym 
pewnej społeczności ludzkiej. Ów 
system obejmuje wszystkie możliwe 
dziedziny życia — nie tylko twórczość 
artystyczną, lecz także obyczajowość, 
rytuał, wierzenia itp. System ów funk- 
cjonuje tak długo, dopóki owa społe- 
czność ludzka pozostaje w pewnej 
izolacji; dopóki nie ulegnie wpływom 
innych, otaczających kultur. Otóż ten 
typ izolacji jest obecnie niemożliwy. 
Dziś, gdy nie ma już światów zabitych 
deskami, gdy cały kraj słucha tych 
samych programów radiowych i oglą- 
da te same programy telewizyjne — 
wyizolowane systemy kulturowe nie 
mogą się obronić. 

© Jak więc wytłumaczyć fakt, że kultura 
ludowa ma tak wielu entuzjastów? Że stale 
podejmowane są wysiłki, by ją uratować? 


— Kultura ludowa ma szereg oczy- 
wistych zalet. Po pierwsze — jest za- 
wsze autentyczna. Po drugie — zachę- 
ca do postawy nie tylko odbiorczej, 
lecz także twórczej. Prawie każdy 
członek owych małych grup regiona|- 
nych był nie tylko konsumentem, lecz 
także współtwórcą kultury ludowej. 
Te wzory są dziś naśladowane przez 
tzw. kułtury małych społeczności. 
A więc przez grupy ludzi, którzy pra- 
gną wyzwolić się z prądów kultury 
oficjalnej, _ zinstytucjonalizowanej. 
Ludzi, którzy podejmują różnoraką 








działalność artystyczną o charakterze 
eksperymentalnym. Nie są to już spo- 
łeczności związane wyłącznie ze 
wsią. Chodzi tu zwłaszcza o zespoły 
'młodzieżowe, studenckie, parające się 
teatrem, tworzące audycje telewizyj- 
ne w obiegu zamkniętym itp. Gdzieś 
w tej sferze zjawisk należałoby także 
umieścić działalność twórczą ludzi 
starszych, w wieku poprodukcyjnym, 
którzy nagle stają się bardzo orygina|- 
nymi malarzami i rzeźbiarzami. Ory- 
ginalnymi dlatego, że treścią ich życia 
była przede wszystkim praca, a nie 
twórczość artystyczna. Kiedy ci ludzie 
w późnym wieku zaczynają próbować 
swych sił i talentów — sięgają do bar- 
dzo odległych, nieco zapomnianych 
źródeł i tradycji. 

© A wiejska kultura ludowa? Czy nie 
ma dziś żadnych szans? 


— Tak nie można powiedzieć. Żyje- 
my w epoce, w której pewne trendy 
rozwojowe, pewne zbiorowe fascyna- 
cje ulegają nagłemu przewartościo- 
waniu. Jeszcze kilkanaście lat temu 
dominował u nas entuzjazm dla urba- 
nizacji; dziś wielu zaczyna marzyć 
0 tym, by się niektórym skutkom urba- 
nizacji przeciwstawić. Dawniej mło- 
dzi ludzie ze środowisk wiejskich, 
uciekając do miast, często pragnęli 
zatrzeć ślady swego pochodzenia. 
Dziś młodzi wciąż są skłonni przeno- 
sić się do miast, ale często odczuwają 
nostałgię za wsią — dla nich pochodze- 
nie wiejskie nie jest już niczym wstyd- 
liwym. W. środowiskach robotni- 
czych z kolei rozwija się zaintereso- 
wanie tradycyjną kulturą robotniczą, 
rejestruje się i ożywia jej tradycje. 
Dodajmy do tego jeszcze takie fakty, 
jak zainteresowanie genealogią, 
dawną sztuką, antykami. Na fali 
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„Akcja pod Arsenałem” Jana Łomnickiego 


tych powrotów do źródeł, do tego, co 
autentyczne i spontaniczne — może 
także nastąpić zwrot ku tradycyjnej, 
wiejskiej kulturze ludowej i pragnie- 
nie jej twórczej kontynuacji. Taka 
możliwość istnieje, choć nie będzie to 
dokładnie ta sama, tradycyjna forma 
ludowej kultury 


Jakkolwiek by było — jedno jest 
pewne: wszystkie te zjawiska mają 
dziś charakter liczebnie nie dominu- 
jący. W życiu nowoczesnego społe- 
czeństwa liczy się przede wszystkim 
owa kultura organizowana, oficjalna. 
Chodzi więc o to, by dotarła ona do 
wszystkich obywateli; by każdy zna- 
lazł w niej możliwość samorealizacji, 
zaspokojenia swych potrzeb. W ja- 
kimś stopniu zgadzam się z poglą- 
dem, że ta kultura przeżywa dziś pew- 
ne trudności — przede wszystkim dla- 
tego, że zachwiana została równowa- 
ga między wartościami humanistycz- 
nymi a naukowo-technicznymi. Jest 
to dziś zjawisko powszechne we 
wszystkich społeczeństwach rozwi- 
niętych. Może jednak właśnie w na- 
szym modelu kultury udałoby się od- 
zyskać ową równowagę? Rzecz nie 
polega zresztą na tym, aby wymóc na 
technikach większe zainteresowanie 
literaturą, sztuką itd., bez oczekiwa- 
nia od humanistów podobnych zainte- 
resowań naukami ścisłymi. Chodzi 
o to, aby jednych i drugich zbliżyć we 
wspólnej, humanistycznej i racjonal- 
nej filozofii życiowej. W każdym razie 
mógłby to być jakiś cel perspektywi- 
czny, koordynujący wszystkie nasze 
działania w dziedzinie kultury. 


Rozmawiał: 
JAN OLSZEWSKI 


Film krótki i okolice 


Kobieta 
pracująca 


uintus Metellus zaczynał następującymi słowy mowę mającą 
na celu nawoływanie do małżeństwa... 
J J »Rzymianie — mówił - gdybyśmy mogli obejść się bez małżo- 
nek, zapewne nikt z was nie chciałby obarczać się takim 
ciężarem; ale ponieważ natura stworzyła człowieka w ten sposób, że nie 
można być szczęśliwym z kobietą ani żyć bez niej, więc myślmy raczej 
o zachowaniu naszego rodu niż o szczęściu osobistym. 
Plautus... »Nie trzeba przebierać między kobietami; wszystkie są nic 
niewarte: 
Henri d' Almeras 
str. 67 


„Małżeństwo u różnych narodów ”', Warszawa 1904, 


* * * 


Problem małżeństwa jest stary jak świat i z książeczki d Almórasa i z in- 
nych starych książeczek można się dowiedzieć wielu ciekawostek równie 
aktualnych, co z listów do „Przyjaciółki”. Sprawa niemożności bycia z ko- 
bietą i niebycia z kobietą już dawno została zaliczona do podstawowych 
determinantów natury. Stosunkowo nowy natomiast jest problem kobiety 
pracującej, jako że przez całe wieki — co wiemy z literatury — kobiety leżały 
i pachniały a dopiero ruchy społeczne i kaprysy sufrażystek spędziły je 
z pościeli, kierując ku urnom wyborczym i zakładom pracy. I przyszły 
babskie rządy, choć w rządach wciąż kobiet mało, ale babskie rządy 
realizują się w sklepach, urzędach, fabrykach, szpitalach, wszędzie tam, 
gdzie trzeba najpierw powiedzieć ,,proszę pani”, a dopiero potem wyłusz- 
Czać o co chodzi. A więc o kilo mąki albo wycięcie lewej nerki. 

Nie mam kompleksów. Nie mam kompleksów — jak każdy prawdziwy 
mężczyzna, ktory - kiedy trzeba, potrafi wbić kołek w ścianę, dać po łbie 
rywalowi, upić się szybko i natychmiast wytrzeźwieć, skarcić dziecinę za 
nieodpowiedni stopień wyniesiony ze szkolnej lekcji i nadmuchać ogumie- 
nie na stacji benzynowej, i przespać całą słoneczną niedzielę. Więc niemam 
kompleksów, co najwyżej trochę zdziwienia: jak one potrafią robić. Dobrze 
czy źle, ale na okrągło. Tup, tup. W ogóle się nie męczą. I jeszcze do tego 
gadają przez cały czas. Czasem nawet słuchają, choć niechętnie. Tup, tup. 

Piotr Szulkin zrobił film „Kobieta pracująca”, wszystkiego cztery minuty. 
Kobieta w pomarańczowej opończy zamiata. Szu, szu. Kobieta obiera kartof- 
le: rach, ciach. Kobieta przy maszynie: żu, żu. Kobieta sprawia ryby: żż, żż 
przez łuski i kręgosłupy. A potem kobieta siedzi tylko i myśli albo nie myśli — 
tego na ekranie nie widać — bo słychać płacz dziecka, a w kolorowym ekranie 
jest drugi ekran czarno-biały, na którym można zobaczyć niewyraźnie 
kobietę w objęciach jakiegoś, prawdopodobnie prawdziwego mężczyzny, 
i płacz dziecka miesza się z jękiem rozkoszy i już wiadomo, że mężczyzna to 
jest coś takiego od kolebki do starca, a kobieta krótko jest kobietą, bo 
przedtem dziewczynką i dziewczyną, a potem już babą, a na końcu, jeśli 
dożyje wnucząt i w ogóle ktoś jej istnienie toleruje — babcią, babcią. 

Może Szulkinowi wydawało się, że zrobił film o kobiecie pracującej - jak 
Sama nazwa wskazuje. W tych paru mikroscenkach nie ma ani smutku pracy, 
ani radości pracy, są takie zwykłe tylko, filmowe stwierdzenia na filmowej 
taśmie w rytmie zwolnionym, kontemplacyjnym, z efektami dźwiękowymi 
adekwatnymi do tematu. Od czasu wydania książki doktora Szantera ,„So- 
cjologia kobiety” nie widziałem — nie słyszałem — nie czytałem — czegoś 
równie antymęskiego. 

Oczywiście, dostosowujemy się. Umiemy dużo: gotować zupę, pastować 
podłogi, małować ściany, drzwi i okna. Każdy nasz wyczyn wymaga pokla- 
sku, który pozwala nam na chwilę chociaż zapomnieć o naszym zmęczeniu. 

A one — tup, tup. A one — tap tap; na przykład w klawisze maszyny do 
pisania. I nie są zmęczone. Potem my się kładziemy wygodnie do trumien — 
bo mężczyźni żyją krócej zazwyczaj, a one jeszcze drepcą na czyjeś utrapie- 
nie albo czyjąś pociechę. Są dobre — dopóki robią, dopóki przynoszą chleb 
i mleko, dopóki ocierają łzy zdradzonych córek i wycierają pupy wnuczków 
w celu zachowania rodu. 

A wnuczki powiadają: brzydka babcia. Ale lepiej usłyszeć „brzydka 
babcia”, niż nie słyszec nic 











daje się, że Dragovan Jovano- 
vić w pierwszym polsko-jugo- 
słowiańskim filmie zatytuło- 
wanym „Zapach ziemi” zmie- 
rzał do odnalezienia zasady rządzącej 
życiem chłopa. Chłopa, który — czy ta 
będzie w Serbii czy na Mazowszu 
pracując na roli widzi wszystkie ziem- 
skie problemy w czystszym świetle 
i we właściwych proporcjach. W pros- 
tych słowach modlitwy, w codziennej 
pracy i częstych strapieniach miał Łu- 
kasz (Kazimierz Borowiec) poznać 
esencję egzystencji, wyczuć zapach 
ziemi, po której stąpamy 
Trudno więc zarzucić temu filmowi 
bezmyślność czy intelektualną płyci 
nę. Jest to jednak utwór zaskakująco 
nieporadny. Do końca nie wiadomo 
gdzie kryje się istota zaobserwowanej 
przez autora sprawy, widać tylko roz- 
paczliwe wysiłki, by religijnej, społe- 
czno-politycznej czy psychologicznej 
tematyki nie przedstawiać przypad- 
kiem w sproblematyzowanej formie 
Nie wiadomo więc do końca, co łączy 
nieszczęścia powodowane przez 
przyrodę z koszmarem pożogi wojen- 
nej, i trudno odnaleźć powód, dla któ- 
rego miałby je człowiek traktować ja- 
ko dopust Boży i przyjmować rownie 
naturalnie jak śmierć syna, narodziny 
cielęcia czy miłość do żony 
Uproszczona symetria konstrukcji, 
nierealny patos zdań kierowanych 
z ekranu ku publiczności raczej niż do 
partnera; wszystkie te niewymyślne 
środki pozwalają przypuszczać, że ich 
prostota miała służyć jakimś ukrytym, 
artystycznym celom. Najpewniej tak 
właśnie było, ale łącząc środki osz- 
czędne z prymitywem, w najbrutal- 
niejszym tego słowa znaczeniu — ju- 
gosłowiański reżyser wkroczył na 
chybotliwą kładkę 
Nieporozumienie zdaje się już być 





























5 : Dragovan Jovanović. Wykonawcy: Kazimierz Borowiec, Neda 
Spasojević, Ana Krasojević, Grażyna Szapołowska i inni. Polska — Jugosławia, 1977 





zawarte w scenariuszu. Autorem no- 
weli filmowej był Wiesław Myśliwski 
który jednak obejrzawszy gotowy ob- 
raz wycofał swoje nazwisko z czołów- 
ki (mówił o tym w wywiadzie udzielo- 
nym naszemu pismu). Może więc - 
zawierzywszy autorowi „Pałacu 
w kompozycji i dialogach należy szu- 
kać przyczyn niepowodzenia? 
„Zapach ziemi” powstał we współ- 
produkcji jugosłowiańskiej wytwórni 
Avala-Film i polskiego Zespołu ,„Pro- 
fil". Zwykle dzieje się tak, że artyści 
łączą swoje wysiłki, gdy samotnie nie 
są w stanie zrealizować zamierzonego 
dzieła. W kinie bywa to sprawą pie- 
nięd sprzętu, krajobrazu, czasem 
braku specjalistów: reżyserów, scena- 
rzystów czy aktorów. W tym polsko- 
-jugosłowiańskim filmie nie widać 
jednak żadnego naturalnego podziału 
ról i kompetencji. Reżyserem jest Ju- 
gosłowianin, zdjęcia (Wacław Dybo- 
wski), scenografia (Jan Grandys) 
i muzyka (Czesław Niemen) są dzie- 
łem Polaków. Skład aktorski jest zaś 
mieszany, co sprawia, że w obydwu 
wersjach film jest dubbingowany, ato 
oczywiście nie wychodzi mu na ko- 
rzyść. Trudno odgadnąć, co skłoniło 
do podjęcia tej współpracy. Dość, że 
autorzy „Zapachu ziemi” skazani zo- 
stali na uzasadnienie tej decyzji swo- 
im dziełem. Szukali więc tematu dość 
nośnego, by zdołał zainteresować od- 
biorców z różnych sfer kulturowych 
Film ten, aspirując do uniwersal- 
ności, porusza odwieczne problemy 
eqzystencji, miłości, narodzin i umie- 
rania, dotyka zagadnień religijnych, 
przesuwa się po wierzchu problema- 
tyki wiejskiej. Wyraźnie wystrzegano 
się też wszystkich elementów, które 
określałyby indywidualny charakter 
bohaterów, miejsca akcji czy obycza- 
ju. pozbawiając tym samym obraz 














w jakiejkolwiek poetyce ujęty, mate- 
rii problemowej. Pragnąc odnaleźć 
cechy wyróżniające losy chłopów, ja- 
cy by oni nie byli, polscy, serbscy czy 
chorwaccy, dotknięto problemu woj- 
ny, która zakłóca naturalny cykl bio- 
logiczny. Powracający z wojny boha- 
ter widzi zrujnowaną wieś i znajduje 
zwłoki najbliższych, po czym wspo- 
mina minione zdarzenia. Jak krowa 
się wzdęła i trzeba ją było zabić, 
a przerażony syn-pastuszek zginął na 
połu wśród burzy. Jak wówczas on, 
osierocony ojciec, popadł w pijaństwo, 
a ciężko chora żona umarła. Jest w fil- 
mie taki obraz: bohater pada na zie- 
mię i rozcapierzonymi palcami prze- 
siewa grunt, który nie chce mu się 
usunąć spod nóg. Ta niewzruszona 
ziemia, po której galopuje oklep na 
koniu Jagoda, druga żona Łukasza 
(Grażyna Szapołowska), ma się pew- 
nie stać symbolem trwania i ostoją, na 
której opiera się powołująca ludzi do 
życia miłość 

Wszystko to wzniośle i z przejęciem 
wypowiadają aktorzy. Ojciec Łukasza 
(Ferdynand Wójcik) wygłasza krótką 
pogadankę na temat, że wojna jest 
zła. Maqda, pierwsza żona bohatera 
(Neda Spasojević), powiada wprost: 
„Ciężkie jest nasze życie Łukaszu, 
ciężkie, ale piękne”, a onsam od czasu 
do czasu zapytuje Boga, czemu tak 
srogo.go doświadcza: modli się i bluź- 
ni. Wszystko prawie zostaje tu w krót- 
kim, choć nad wyraz treściwym i ba- 
nalnym dialogu powiedziane. Nie ma 
prawie problemu, który nie zostałby 
w tym niema] zupełnie pozbawionym 
akcji filmie chociaż potrącony. Nie ma 
też ani jednej sprawy, która zostałaby 
tutaj w interesujący sposób przedsta- 
wiona. Dążąc do odszukania istoty ży- 
cia, nie wywęszył reżyser „zapachu 
ziemi”, za to wkroczył na grząski 
grunt filozoficznych rozważań; ode- 
rwawszy się od konkretu, udowodnił, 
że nie ma nic własnego do dodania na 
temat problemów od dwóch tysięcy 
lat rozważanych przez mędrców i ar- 
tystów. 

Wrezultacie zupełnie nie wiadomo, 
o co chodzi. Czy życie jest złe, czy 
ludzie? Czy bieda winna, czy wojna? 
Naiwna wiara pomaga czy przeszka- 
dza żyć Łukaszowi? Nie wiadomo 
gdzie rozgrywa się akcja tego filmu 
zawieszonego w próżni i bezczasie. 


ANDRZEJ TADEUSZ 
KIJOWSKI 























































































era Chytilova nakręciła „Grę 

o jabłko” po blisko ośmiolet- 

nim milczeniu. Już jej po- 
przedni film „Owoce rajskich drzew 
spożywamy”', współprodukcja belgij- 
sko-czeska z 1969 r., przyjęty przez 
krytykę i publiczność dość chłodno, 
zapowiadał tę długą przerwę. Właści- 
wie powoli o niej zapominano, przy- 
znając jej miejsce w panteonie wiel- 
kości, które odeszły. „O czymś in- 
nym” (1963) stało się pozycją klasycz- 
ną, jednym ze sztandarowych dzieł 
szkoły czeskiej. Ale tym samym odsy- 
łano twórczość Chytilovej do lamusa 
Na domiar złego jej kino urywało się 
jakby w połowie, „Owoce rajskich 
drzew”' nie były dobrą pointą. Brako- 
wało jakiejś nadrzędnej, ogólniejszej 
perspektywy, w której dorobek filmo- 














wy mógłby zostać należycie opisany 
i zrozumiany. 

Chytilova po nakręceniu „Stokro- 
tek' (1966) powiedziała dziennika- 
rzom: „Ponieważ doszłam do kresu 
moich możliwości, myślę, że nie mogę 
robić dalej tego, co robiłam, 
zniosę już robienia filmów, skończę 
na tym, że nic nie będę robiła”. Tak 
kończył się pewien okres jej twórczoś- 
ci, „Owoce” były jego zamknięciem. 
Poszukiwania formalne nie pozwalały 
zrealizować dzieła w pełni dojrzałe- 
go, które nie raziłoby manieryzmem. 
Aleksander Jackiewicz pisał o „Owo- 
cach”': „Chciałoby się zatrzymać ten 
film, nie dać mu rozwijać się. Jest on, 
jakby ktoś z galerii obrazów urucho- 
mił płótna i wyszły z tego bezsensow- 
ne historyjki. Brak sensu nie dyskwa- 
lifikuje sztuki, bezsens dopiero jest 
zły 

W „Grze o jabłko” Chytilova potra- 
fiła zachować piękno obrazu, które 
rekompensowało „brak sensu" po- 
przednich realizacji. W filmie, na za- 
sadzie refrenu, którego znaczenie do 
końca nie zostaje precyzyjnie wyjaś- 
nione, pojawiają się obrazy z dziwne- 
go sadu, w którym gałęzie drzew ugi- 
nają się pod ciężarem owoców. Doj- 
rzałe jabłka leżą w nierówno poskła- 
danych skrzynkach. Wiele z nich gni- 
je w nie deptanej trawie. Najczęściej 
jednak kamera pokazuje te, które wi- 
szą jeszcze na gałęziach, niedojrzałe. 





nie 











Symbolika, zdawać się może, preten- 
sjonalna. Ale obrazy nabierają na- 
gle nowego blasku i świeżości, gdy 
rytm opadania owoców splata się z no- 
wym rytmem: główek dzieci wyska- 
kujących na świat. Oba ciągi obrazów 
dopełniają się i wzbogacają. Dziwny 
sad pełen owocujących jabłoni i dzie- 
ci, które się rodzą 
ca film Chytilovej. „Gra o jabłko” 
nabiera charakteru ballady poetyc- 
kiej albo wręcz przypowieści 
Chytilova unika równocześnie pu- 


to klamra spinają- 





łapki nadmiernego, sztucznego poe- 
tyzowania. Proporcja między obraza- 
mi z wyobraźni a realnymi opisami 
rzeczywistości nie zostaje zachwiana 
Tym bardziej że opis rzeczywistości 
utrzymany jest w tonie groteski Świat 
Chytilovej wynaturzeń 
i przerysowanych, nierealnych sytua- 


jest pełen 


cji. Groteska — jeden z najistotniej- 





h składników poetyki szkoły cze- 


skiej — zostaje doprowadzona niemal 
do absurdu. Historia romansu doktora 
Johna z żoną przyjaciela odwołuje się 
wprost do tradycji burleski i zwario- 
wanej 
głupiutką 
w przygodzie czegos nowego, ale sa- 


komedii. Chytilova bawi się 


mieszczką, która szuka 
ma nie potrafi powiedziec, na czym to 
Doktor John 
jest postacia tak przerysowaną, że 
nieprawdziwą 


nowe miałoby polegać 
czasami dz (nawet 
wówczas, qdy uwzględni się specy- 
fikę gatunku i stylistyki). Obie posta- 
cie mieszczą się w świecie karykatu- 
ry, ale są równocześnie ironicznym 
który 
SŚmieszność tej 


komentarzem, ten świat kom- 


promituje pary nie 
bierze się z zestawienia ich postawy 
i nienormalnych zachowań z jakimś 
określonym 


wzorcem pozytywnym 


Kompromitacja starego świata doko- 


Nowa 





nuje się w ramach norm i obyczajów 


które w tym świe funkcjonują. Ten 





świat sam się niejako kompromituje 





nie potrzeba żadnej propozycji pozy- 
tywnej, aby pokazać śmieszność i głu- 
ludzi postępujących według 
skompromitowanych i _ przeżytych 
To, że w filmie poja- 


potę 


norm i wzorów 


wia się postać drugiej przyjaciółki 
doktora, młodej pielęgniarki,sprawia 
że film Chytilovej potrafi wyjść poza 
prosty opis obyczajowy, który dema- 
skował porządku 
norm i zakazów 

„Gra o jabłko 


końca poważnym, nawet wzór pozy- 


rozkład starego 


nie jest filmem do 
tywny 


groteski, nie jest potraktowany zupeł- 
nie serio. W ten sposób siła uderzenia 


który się pojawia w świecie 


w skonwencjonalizowane normy oby- 


czajowo-uczuciowe zostaje trochę 


osłabiona, ironia nie jest zbyt ostra, 


perspektywa 





GRA O JABŁKO (Hra o jablko). Reżyseria: Vera Chytilova. Wykonawcy: Dagmar Blahovś, 


Jiłi Menzei, Evelyna Steimarova-Ritirova i inni. Czechosłowacja, 1976 





zaciera się różnica między krytykują- 
cymi a tymi, którzy są krytykowani 
Chytilova nie 


proponuje widzowi 


zadnego pozytywnego rozwiązania 
dziewczyna, która odrzuca spóźnione 
zaloty ojca swojego dziecka i odjeż- 
dża samotnie na rowerze, to jeszcze 
jedno rozwiązanie - unik rodem z bur- 
leski. Ale jest to tak samo sensowne 
rozwiązanie problemu jak każde in- 
ne. Nie można — twierdzi Chytilova 

pokazywać trudnej i skomplikowanej 
decyzji wówczas, gdy posługiwać się 
trzeba ustalonym porządkiem fabu- 
larnym, opartym na związkach prz 
czynowo-skutkowych. W ramach ta- 


kiego porządku każde rozwiązanie 





jesttak samo bezsensowne, jak dziw- 
na przejażdżka rowerowa do sadu 
pełnego jabłoni. 


Chytilova już w swoim pierwszym 
dyplomowym filmie „Sufit” — historii 
młodej dziewczyny, modelki, która 
nie potrafi obronić się przed atakują- 
cym ją światem i nie chce przyjąć 
niczyjej pomocy — pokazała, że można 
niezwykle skomplikowaną sytuację 
pokazać w jednym obrazie. W „Sufi- 
cie' dziewczyna wyjeżdża z miasta 
pociągiem, pada deszcz i przez okno 
widać dziwny, niepokojący, zamaza- 
ny krajobraz. Ta scena, której sens 
opiera się prostej interpretacji, jest 
doskonałym zamknięciem całego go- 
dzinnego wywodu. Podobnie w „Grze 
o jabłko” dziewczyna jadąca na rowe- 
rze w czerwonej sukience potrafi po- 
wiedzieć więcej o tym, o co Chytiłova 





walczy, niż jakakolwiek deklaracja 
czy sformułowany wyraźnie przykład 
do naśladowania 

Wydaje się, że dopiero w tym kon- 
tekście poszukiwa- 
nia formalne nabierają sensu i zna- 


dotychczasowe 
czenia. Chytilova umie posługiwać 
się skrótem, potrafi zamknąć wywód 
pięknym, poetyckim obrazem, który 
nie tylko nie razi swoją sztucznością, 
ale jest logicznym następstwem do- 
tychczasowego przebiegu akcji „rea- 
listycznej 

W „Grze o jabłko” splotły się dwa 
nurty, których dotychczas nie udawa- 
ło się zazwyczaj szczęśliwie łączyć 
Chodzi o nurt groteski obyczajowej 
biorącej się z realistycznej czy racz 
nadrealistycznej 
oraz o nurt poetycki, który posługuje 
się obrazem symbolicznym i nastro- 








ej 


obserwacji cia, 





jem. Chytilova posłużyła się obiema 
metodami w sposób szczęśliwy. Gro- 
teska utrzymuje się w nastroju melan- 
cholii i zadumy, wnioski płynące 
z opisu realnej rzeczywistości tyczą 
rzeczywistości innej, subtelniejszej 
zej. Zadaniem widza jest okre- 








sugeruje, co ulega i poddaje się su- 
gestiom zewnętrznym. Doświadcze- 
nia „Stokrotek” i „Owoców rajskich 
drzew' nie zostały 
W twórczości Chytilovej zarysowała 
się nowa, wyraźna perspektywa. 


zmarnowane. 


MACIEJ 
ZALEWSKI 






Sympatyczni 
rabusie 


DICK I JANE (Fun with Dick and Jane). Reżyseria: Ted 
AR z WNE George Segal, Jane Fonda i inni. 








klep spożywczy, kościół, bank, a wreszcie 

sejf astronautycznej korporacji. Zanim Dick 

i Jane Harperowie z komedii Teda Kotcheffa 

z dezynwolturą, wdziękiem i sprytem zabio- 
rą się do kolejnych „skoków ”, zdarzy się to, co dla 
ludzi z amerykańskiej „middle” czy „upper-middle 
class" jest prawdziwą katastrofą. Piękny trawnik 
przed domem można zwinąć jak dywan, wspaniałe 
krzewy wyrwać z ziemi w ciągu paru minut, 
a w miarę jak znikają nadzieje na kąpielowy basen 
w domowym ogrodzie, maleje społeczny prestiż, 
rozwiewa się respekt sąsiadów. 

Skoro jednak „klasa średnia”, zgodnie z przeko- 
naniami bohaterów, jest bastionem amerykańskich 
tradycji, należy zrobić wszystko, aby nie dać się 
zepchnąć na margines, do kolejek w biurach po- 
średnictwa pracy i w biurach opieki społecznej, 
udzielających zasiłków bezrobotnym. Gra się opła- 
ci. Cynizm i spryt zostaną nagrodzone. 

'Ted Kotcheff ma zmysł satyrycznej obserwacji, 
czego dowiódł w wyświetlanym przed kilku laty na 
naszych ekranach filmie „Dwaj dżentelmeni we 
wspólnym mieszkaniu '. W opowieści o przygodach 
sympatycznych rabusiów korzysta zręcznie z moty- 
wów i wątków dawniejszych filmów „amerykań- 
skich: komedii Billy Wildera, a zwłaszcza „Bonnie 
i Clyde" Arthura Penna, tyle tylko, że traktuje ten 
motyw komediowo i przenosi go z epoki Wielkiego 
Kryzysu w lata siedemdziesiąte. W czołówce filmu 
prócz nazwisk trzech scenarzystów figuruje naz-. 
wisko autora pomysłu Geralda Gaisera. Można 
podejrzewać, że natej liście zabrakło jeszcze kogoś, 
a mianowicie Johna Cheevera, należącego dzisiaj 
do czołówki amerykańskich „short-tellerów" — au- 
torów krótkich form prozatorskich, publikowanych 
w wielkich ilustrowanych magazynach: „Atlantic 
Monthly", „Harper's Magazine” i „New Yorker" 
Komedię Kotcheffa łączy z opowiadaniami Cheeve- 
ra nie tylko zbieżność pomysłu z „Włamywaczem 
z Shady Hill" w tomie „Miasto pogrzebanych na- 
dziei”, ale także podobny klimat kruchości amery- 
kańskiej stabilizacji, zamożności i luksusu życia 
mieszkańców podmiejskich osiedli. Niepokój 
o możliwość spłacenia kolejnych rat, podminowują- 
cy uroki „małej stabilizacji” rzesz funkcjonariuszy 
i specjalistów. zatrudnionych w wielkich firmach, 
uzależnionych od zmiennej, kapryśnej koniunktury 
i mody, nie niweczy jednak doskonałego zmysłu 
humoru zarówno literackiego kronikarza życia 
amerykańskich „średniaków”', jak i werwy filmo- 
wego fabularzysty, wspomaganego przez George 
Segala i Jane Fondę. 





MARIA 
OLEKSIEWICZ 








Ja bajki 
tak lubię 
ogromnie 


JAK IWANUSZKA SZUKAŁ CUDU (Kak Iwanuszka-dura- 
czok za czudomchodił). Reżyseria: Nadieżda Koszewiero- 
wa. Wykonawcy: Oleg Dal, Jelena Prokłowa, Michaił Głuz- 
ski i inni. ZSRR, 1976 F 





śród koszałków opałków, czerwonych 

kapturków, śpiących i kapryśnych króle- 

wien oraz błędnych rycerzy w świecie 

baśni egzystuje także typ poczciwca 
(zwanego nierzadko po prostu głuptasem), co jest 
określeniem osobowości charakteryzującej się zna- 
cznym rozwojem załet serca. Poczciwcy owi, obda- 
rowani przez los bogactwem dobroci, wyrozumia- 
łości i przyjaźni wobec otoczenia, dzięki tym ce- 
chom potrafią zjednać sobie nawet mało na ogół 
przychylne moce i mimo niezbyt masywnej postury 
stają się wybawcami szlachetnych rodem i posaż- 
nych panien, popadłych w tarapaty psychofizyczne 
z mniej lub bardziej irracjonalnych powodów. 

Nadieżda Koszewierowa uczyniła takim bohate- 
rem tytułową postać swojego filmu „Jak Iwanuszka 
szukał cudu”. Szukał on mianowicie cudownego 
lekarstwa, które uleczyłoby dziwne, a niepokojące 
schorzenie córki bogatego kupca, przejawiające się 
całkowitym zanikiem uczuć, jakichkolwiek. Pery- 
petie towarzyszące bohaterowi w poszukiwaniach 
składają się na opowieść uwieńczoną, zgodnie z ry- 
gorami baśniowymi, pełnym sukcesem w zabiegach 
uzdrawiających oraz nadzieją na bliski mariaż. 
Snuje tę opowieść nestorka kina radzieckiego na 

wzór dobrotliwej babci, dowodzącej dziatwie o 
wyższości załet serca ponad wszystko inne. Na 
ekranie zalety te znajdują mocne wsparcie w działa- 
niach Baby Jagi i Czarownika, bez których pomocy 
bohater nie tylko nie zdobyłby cudownego leku, 
lecz trwałby w naiwnej wierze w łgarstwa koniokra- 
da. I tu rodzi się moja wątpliwość, czy aby nie za 
dużo realnych i baśniowych mocy wykorzystano, 
aby przekonać małego widza dooczywistej w końcu 
prawdy, że serduszko trzeba mieć czułe. Czułość 
łatwo przeradza się w czułostkowość, co, w połącze- 
niu z natrętnym dydaktyzmem, zabija naiwny urok 
najlepszej nawet bajki 
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Gdzie się podział 
dzielny 
Beau Geste? 


OSTATNI FILM O LEGII CUDZOZIEMSKIEJ (The Last Re- 
make of Beau Geste). Reżyseria: Marty Feldman. Wyko- 
nawcy: Marty Feldman, Michael York, Trevor Howard, Ann 
Margret i inni. USA, 1977 








obra parodia to wytwór inteligencji, żelaz- 

nej dyscypliny intelektualnej, totalnego po- 

czucia humoru i sprawności dramaturgicz- 

nej. Natomiast rozśmieszanie za wszelką 
cenę jest zabiegiem żałosnym. Kiedy parodysta za- 
pomina, co i po co parodiuje, kiedy wpada w pułap- 
ki własnych pomysłów, kończy się śmiech, a zaczy- 
na zażenowanie i nuda. 

„Ostatni film o Legii Cudzoziemskiej" został zro- 
biony „do śmiechu'”' i dla pieniędzy, jak wyznał sam 
autor. Przy dobrej woli można w nim nawet znaleźć 
kilka zabawnych gagów. Cóż z tego, jeśli są one 
błyskawicznie gaszone mechanicznym przeciąga- 
niem nad miarę bądź każone niewybrednym kosza- 
rowym (pustynnym!) humorkiem. 

Czy upudrowana oficerska pupka z wytatuowa- 
nym motylkiem to coś śmiesznego? Albo nie koń- 
czące się odkręcanie i dokręcanie protezy wybitne- 
mu aktorowi Peterowi Ustinovowi?... Albo topienie 
popiołów bohatera w... misce klozetowej, bo za 
życia marzył o „pogrzebie w stylu Wikingów” amo- 
rze daleko?... Na pewno tu i ówdzie — jak zwykle — 
znajdzie się ktoś, kogo zatka ze śmiechu. Ale 11 
maja bieżącego roku w godzinach przedpołudnio- 
wych w kinie „Wisła”, na Żoliborzu, mimo zróżnico- 
wanego wieku widowni nie śmiał się nikt. 

Marty Feldman, scenarzysta, reżyser i odtwórca 
jednej z głównych ról tego filmu, podobnie jak Gene 
Wilder („Transamerican Express'') wyszedł ze zwa- 
riowanej „stajni” Mela Brooksa („Nieme kino”). 
Parodia retro, kpiny z hollywoodzkich archetypów — 
to moda, która trwa i daje nawet zabawne rezultaty. 
Ale dlaczego znowu, jak w wielu innych wypad- 
kach, podsuwa się widzom polskim nie to, co w da- 
nym nurcie najlepsze, lecz popłuczyny? Dlaczego 
nie pokazuje się „Błyszczących siodeł” (kpina z we- 
sternu) czy „Frankensteina juniora” (kpina z horro- 
ru), tyłko właśnie tę — jak mówi tytuł oryginalny — 
„Ostatnią wersję Beau Geste'a'? Przecież nikt 
w Polsce nie widział żadnej z trzech poprzednich 
wersji (1926, 1939, 1966) tej awanturniczej, bohater- 
skiej opowieści Percivala Christophera Wrena, nie 
ma więc nawet punktu odniesienia do tego, z czego 
kpi Feldman. Miga, co prawda, przez chwilęwycięta 
z II wersji sympatyczna twarz dzielnego Beau Ges 
te'a — Gary Coopera, ale po chwili znów jesteśmy 
wydani na pastwę Marty Feldmana. 
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Międzynarodowe Forum Filmowe „Człowiek — praca — twórczość" 
w Lublinie nabrało rozmachu. Widać, że jest to impreza dojrzała, 
sprawnie zorganizowana, potrzebna. A jednak wciąż czuje się jakiś 
niedosyt, który każe szukać nowych rozwiązań. 


nacznie lepiej niż w latach po- 

przednich wypadła próba pre- 

zentowania filmów o tematyce 

pracy — widowni głównych 
ośrodków przemysłowych Lubelsz- 
czyzny. Zanim jeszcze rozpoczęło się 
właściwe forum, zgłoszone przez po- 
szczególne kinematografie pozycje 
były już znane odbiorcom, można było 
z nimi swobodnie dyskutować. Rzecz 
tylko w tym, czy rzeczywiscie widow- 
nię można uznać za reprezentatywną. 
Wciąż jeszcze czasem pokutuje nie- 
dobry zwyczaj, że wykupywane przez 
rodziców bilety przekazywane są po- 
ciechom. W rezultacie dzieci bywają 
zdziwione, iż zamiast spodziewanego 
filmu sensacyjnego mają do czynienia 
ze skomplikowanymi problemami 
produkcyjnymi, które dla nich nie ma- 
ją jeszcze większego znaczenia 














Te właśnie mankamenty nakazują 
poszukiwanie nowych koncepcji tra- 
fiania z filmami do właściwych wi- 
dzów. Niezbyt prawidłowo rozwija się 
później dyskusja na forum, co wobec 
udziału tak znakomitych referentów 
jak prof. dr hab. Zdzisław Cackowski, 
prof. dr hab. Jan Kordaszewski czy 
prof. dr hab. Kazimierz Żygulski było 
szczególnie widoczne. Nie narzekaj- 
my jednak nadmiernie, be w tym roku 











„Pejzaż horyzontalny” Janusza Kidawy 
: 


Refleksje 
z Lublina 


ofiarni gospodarze robili wszystko, 
ażeby impreza wypadła jak najlepiej 
Pomyślano o szerokiej akcji reklamo- 
wo-informacyjnej; projekcjom filmo- 
wym towarzyszyły rzetelne wprowa- 
dzenia czołowych krytyków. 


Jeśli jednak na poszczególnych se- 
ansach nie widzi się takiej widowni, 
jaką chciałoby się mieć — to jest to 
w wielu przypadkach wina niezbyt 
wysokiego poziomu filmów o tematy- 
ce pracy, które w dalszym ciągu nie 
wychodzą poza pewne oczywiste 
schematy pokutujące w kinie od wie- 
lu lat. Znajdziemy tam zawsze jakie- 
goś wykolejonego życiowo młodzień- 
ca, przygarniętego przez kolektyw, 
albo dojrzałego działacza zwalczaja- 
cego nieufność otoczenia. Przy czym 
mieszają się ze sobą narodowe cechy: 
Rumunii tworzą „pod” Węgrów, 
Bułgarzy „pod” Polaków. Wychodzą 
z tego niekiedy rzeczy przedziwne, 
czasami zaskakujące, ale w sumie te- 
matu pracy nie posuwające naprzód 
na tyle, żeby mógł przykuwać uwagę 
widza, skłaniać do przemyśleń, do 
dyskusji. Jeśli znajdujemy w tych 
utworach niekiedy interesujące roz- 
wiązania artystyczne, to są one do- 
strzegane obok głównego nurtu roz- 
ważań. W słowackim filmie „Drzwi 


otwarte” Jozefa Medveda, który tak 
się podobał lubelskiej widowni, cen- 
na jest cała warstwa obyczajowa, wni- 
kliwy portret młodego pokolenia ze 
wszystkimi swoimi wahaniami, wąt- 
pliwościami - zbieraniem życiowych 
doświadczeń 

Najbardziej twórczą w dziedzinie 
tematyki pracy, proponującą wciąż 
nowe doświadczenia pozostaje kine- 
matografia radziecka. Tu widać, że 
życie dyktuje coraz to bardziej trapu- 
jące problemy, a rozwiązuje się je 
zgodnie z poczuciem autentyzmu spo- 
łecznego i moralnego. Zdawało się, że 
po „Premii* Siergieja Mikaeliana 
trudno będzie powtórzyć w tak dosko- 
nałej formie artystycznej formułę 
„produkcyjniaka”. Tymczasem mi- 
nęło kilkanaście miesięcy i mielis- 
my „Własne zdanie” Julija Kara- 
sika, a ostatnio „Sprzężenie zwrot- 
ne' Wiktora Tregubowicza. Co 
prawda,* sa  kapryśni krytycy, 
którzy widzą w „Sprzężeniu „zwrot- 
nym” powtórzenie „Premii'. Myli 
ich osoba znanego dramaturga i 
scenarzysty Aleksandra Gielmana, 
ojca duchowego obuutworów. Wystar- 
czy jednak przyjrzeć się dokładniej 
filmowi Tregubowicza, ażeby zauwa- 
żyć wszystkie wartości wspólne, jak 
i głębokie różnice. 

















Podobny co w „Premii'” wydaje się 
punkt wyjścia. Na wielkiej budowie 
dochodzi do nie przemyślanych zobo- 
wiązań produkcyjnych, które przyno- 
szą doraźne korzyści, grożą jednak 
niepowetowanymi stratami material- 
nymi, gdy spojrzy się na inwestycje 
z perspektywy przyszłych lat rozwoju. 
U Mikaeliana samotną walkę prze- 
ciwko wynaturzeniom gospodarczym 
podejmuje brygadzista Potapow. Po- 
trzeba sporo wysiłku, ażeby przeko- 
nać kierownictwo budowy, że praca 
jest zorganizowana niewłaściwie. 
W „Sprzężeniu zwrotnym” samotny 
Wiaznikowej, „Potapowa 
y zostaje zrozumiany 
przez sekretarza miejskiej organizacji 
partyjnej. Ale to bynajmniej nie roz- 
wiązuje konfliktu. Toczy się ostry spór 
pomiędzy zwolennikami różnych 
koncepcji budowy. Przenosi się on 
z placów wielkich inwestycji do gabi- 
netów władz. Skutki lekkomyślnie 
podjętych zobowiązań są przerażają- 
ce: straty szacuje się na kilka milio- 
nów rubli. Nie można jednak zatrzy- 
mać prac, grozi to katastrofą w innych 
przedsiębiorstwach 

Konkluzja filmu jest przejrzysta. 
Trzeba nieustannie czuwać nad prze- 
biegiem budowy,  wychwytywać 
w porę wszelkie deformacje. Ostrze- 
żenia Potapowów i Wiaznikowych są 
niezwykle ważne, nie należy ich zby- 
wać wzruszaniem ramion. Potrzebna 
jest pryncypialność w podejmowaniu 
decyzji, nawet gdyby na pierwszy rzut 
oka wydawały się niepopularne. Poza 
tym ważne jest, by informacje prze- 
pływały nie tylko z dołu, od robotni- 
ków, do góry, czyli do kierownictwa, 
Konieczna jest także droga odwrotna: 
natychmiastowe decyzje likwidują 
wszelkie anomalie, wpływają na pra- 
widłowy rozwój. „Sprzężenie zwrot- 
ne” postuluje porozumienie pomię- 
dzy załogą i kierownictwem, niero- 
zerwalny związek tych dwóch sił. Bez 
tego heroiczny wysiłek samotnych Po- 
tapowów może być tylko rozumiany 
w kategoriach moralnych, nie zaś jako 
konieczność rozwoju produkcyjnego. 

Rozpisałem się o  „Sprzężeniu 
zwrotnym”, bo też utwór Tregubowi- 
cza zastanawiał swymi propozycjami 
intelektualnymi. Warto nieco miejsca 
poświęcić także drugiej pozycji im- 
prezy lubelskiej, jaką stanowił „Pej- 
zaż horyzontalny” Janusza Kidawy. 
Odbieram debiut fabularny naszego 
czołowego dokumentalisty inaczej 
niż wielu krytyków. Widzę tu nie tyle 
wizerunek młodych ludzi, którym 
wielka budowa narzuca poczucie dys- 
cypliny społecznej i moralnej, ile ru- 
baszny humor, specyficzny dla Ślą- 
ska, a wywodzący się z tradycji plebej- 
skiej, sowizdrzalskiej, szwejkow- 
skiej. Kidawa wzbogacił więc temat 
pracy o wartości nie oglądane w takim 
stopniu w filmie polskim. Być może 
jest to także dla niego samego drogo- 
wskaz, jakim powinien posługiwać 
się w dalszej swej pracy jako fabula- 
rzysty. Trudno jednak cokolwiek wy- 
rokować, poczekajmy na dalsze pro- 
pozycje autora „Pejzażu horyzonta|- 
neqo”. 

I tyle byłoby refleksji wyniesionych 
z pięknej i pożytecznej imprezy lubel- 
skiej. O tym, że jest ona bojkotowana 
przez nasze środowisko filmowe: re- 
żyserów, aktorów i dziennikarzy (po- 
za nielicznymi chwalebnymi wyjąt- 
kami), nawet nie warto przypominać. 
Stało się to niedobrą tradycją Między- 
narodowego Forum Filmowego. 


JANUSZ SKWARA 
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Krzysztof Rogulski i lekkoatletka Teresa Sukniewicz na planie filmu „W biegu” 





GRA Z LOSEM 


Rozmowa z reżyserem KRZYSZTOFEM ROGULSKIM 


© Realizuje Pan fabularne filmy telewi- 
zyjne (w Zespole Tor”) i dokumentalne (w 
„Interpressie''). Jaka jest przyczyna takie- 
go rozdwojenia? 


Tak postępuje większość moich 
kolegów. Nie można sobie pozwolić 
na luksus zajmowania się tylko jedną 
dziedziną twórczości. Czasami ma to 
również dobre strony, pewne pomysły 
fabularne czerpiemy z obserwacjiyrze- 
czywistości na planie filmów doku- 


mentalnych. Ale ta metoda bywa nad- 
używana, prowadzi wówczas do za- 
wężenia perspektywy, do małego rea- 
lizmu. Fakty wystarczają za interpre- 
tację. Zawsze byłem przeciwny takie- 
mu pojmowaniu filmu. 

W wytwórni „Tele-AR”, a potem 
w „Interpressie'”* zrealizowałem po- 
nad 20 filmów krótkich i średniome- 
trażowych, głównie o tematyce artys- 
tycznej (m.in. „Powrót: Artur Rubin- 


steinw Polsce”, „Szkice o polskim pla- 
kacie'') i krajoznawczej (o Krakowie, 
Kijowie, nawet o dalekim Uzbekista- 
nie). Na trzy miesiące przed Olimpia- 
dą w Montrealu, na której Irena Sze- 
wińska zdobyła złoty medal w biegu 
na 400 metrów, zrealizowałem film 
o znakomitej biegaczce (,„A ona bie- 
gnie, biegnie”). Kręciłem też filmy 
zleceniowe, a raz nawet film reklamo- 
wy. Była to dla mnie szkoła rzemiosła. 








Taka samodzielna praca, nawet przy 
realizacji niewielkich filmów, daje 
szansę opanowania warsztatu. To lep- 
sze niż asystowanie mistrzom 


© Co Panu dała praca w dokumencie? 


— Jest to oglądanie rzeczywistości 
pod mikroskopem. Dokument daje 
wyczucie materii życia, uświadamia 
też rangę trafnie dobranego szcze- 
qgółu 

© Na ogół fetyszyzuje się prawdziwość 
dokumentu. 

Nie istnieje tzw. czysty doku- 
ment. To złudzenie. Z tych samych 
faktów, ale inaczej przedstawionych, 
mogą wynikać różne tezy. Interpreta- 
cja zależy nie tylko od reżyserskich 
założeń, ale także i od widza. Zresztą 
moje filmy nigdy nie były „czystymi 
dokumentami". Zawsze ważną funk- 
cję odgrywał w nich element kreacji. 
Nigdy też nie ukrywałem, że jest to 
mój, a nie jakiś bezosobowy, rzekomo 
obiektywny punkt widzenia. 

Współpraca z każdą wytwórnią ma 
swoje zalety i wady. W przypadku 
„Interpressu” reżyserzy boleśnie od- 
czuwają fakt, że filmy realizowane 
tam właściwie nie są znane w kraju. 
Idealnie nadają się na mały ekran, ale 
telewizja tych filmów nie pokazuje. 
Nawet po zwycięstwie Szewińskiej na 
olimpiadzie nie pokazano filmu „A 
ona biegnie, biegnie”, choć był to 
najlepszy moment. Nie pokazują tych 
filmów, choćby niektórych, również 
kina. 








© Na Pana filmie o Arturze Rubinsteinie 
były tłumy w warszawskim „Non-Stopie”. 
A zalety współpracy z „Interpressem”'? 

— Specjalnością tej wytwórni są fil- 
my dla zagranicy, a więc dla bardzo 
różnych widzów. Trzeba uwzględniać 
inną niż polska mentalność, inną, bar- 
dziej uniwersalną skalę zaintereso- 
wań i warto To wymaga innej 
optyki, innego języka 








© Uprawia Pan także telewizyjną twór- 
czość fabularną. Ale początek, zwłaszcza 
pierwszy film „777", nie był udany. 

- Tematem było zetknięcie z czy- 
imś cierpieniem; ów cierpiący czło- 


Ta generacja, mimo społecznego zróżnicowania, żyła przyszłością, marzeniami o sprawiedliwej i silnej Polsce: Żeromski był jej duchowym patronem 





wiek jest dla bohatera zupełnie obcy. 
Niestety, historię zaplanowaną na go- 
dzinny film musiałem przedstawić 
w czasie o połowę krótszym. Nie było 
możliwości rozwinięcia niektórych 
wątków, a przede wszystkim nie uda- 
ło się pokazać przemiany bohatera 
pod wpływem spotkania z cierpie- 
niem. k 

© Obecność cierpienia czuje się rów- 
nież w „Krótkiej podróży”. Czy to przy- 
padek? 

— Interesują mnie sytuacje, w któ- 
rych człowiek staje sam na sam z lo- 
sem. „Krótka podróż” to jakby etiuda 
do pełnometrażowego filmu, który 
może kiedyś zrealizuję. Jego bohate- 
rem byłby ktoś, kto ma własny stosu- 
nek nie tylko do ludzi, ale i do świata 
roślin i zwierząt. Byłaby to opowieść 
o kimś, kto wyciągnął konsekwencje 
moralne i praktyczne z empirycznie 
stwierdzonych faktów, iż rośliny od- 
czuwają ból, że drzewa reagują na 
obecność pewnych ludzi. Fascynuje 
mnie ta inność spojrzenia zarówno na 
ludzi, jak i na świat. Jestem przeciw- 
nikiem naukowego zabobonu, który 
sprowadza skomplikowany świat do 
jednej formuły. 

© Czy „Lis” nie jest. ucieczką w wielo- 
znaczny, czasami nawet magiczny świat 
dziecka? 






- Najchętniej tworzyłbym filmy 
fantazyjne, metaforyczne. A tymcza- 
sem opowiadam historie realistyczne, 
niemalże werystyczne. „Lis” jest pró- 
bą wkroczenia w subiektywny świat 
dziecka, które niespodziewanie od- 
krywa całe okrucieństwo życia. 





© Film opiera się na jednym z wczes- 
nych opowiadań Wojciecha Żukrowskie- 
go. Dlaczego przeniósł Pan akcję w realia 
lat pięćdziesiątych? 


- Zawsze marzyłem, żeby oczami 
dziecka spojrzeć na lata pięćdziesią- 
te. To także czas mojego dzieciństwa. 
A wrażliwość dziecka ma to do siebie, 
że nie hierarchizuje faktów: na jed- 
nym poziomie funkcjonują drobne in- 
cydenty i wydarzenia historyczne, 
zdarzenia moralne i niemoralne, 
viękne i brzydkie. Zacząłem nawet 


pisać scenariusz filmu na ten temat. 
© Najbardziej znanym Pana filmem jest 


„Ostatnie okrążenie” o Januszu Kusociń- 
skim. 


— Starałem się, żeby to był skromny 
film, fabularna rekonstrukcja kilku 
dramatycznych epizodów z życia „Ku- 
sego'. Jest on przykładem wielkiej 
siły moralnej pierwszego pokolenia, 
które dojrzewało w niepodległym 
kraju. Ta generacja, mimo społeczne 
go zróżnicowania, żyła przyszłością, 
marzeniami o sprawiedliwej i silnej 
Polsce. Żeromski był jej duchowym 
patronem. Janusz Kusociński był 
pierwszy nie tylko na stadionie. Are- 
sztowano go za udział w konspiracji 
Nie złamało go długotrwałe śledztwo, 
w czasie którego nie oszczędzono mu 
tortur fizycznych i psychicznych. Wy- 
trwał, nie załamał się. Tak jak nie 
pozwoliło się zastraszyć, złamać, upo- 
dlić całe to pokolenie, które wytrzy- 
mało ciśnienie historii, napór hitlero- 
wskiego systemu przemocy. Jest to 
również opowieść o mężnym pojmo- 
waniu swoich obowiązków wobec oj- 
czyzny, kolegów, rodziny, o gotowości 
sprawdzenia się w każdej, najtrud- 
niejszej nawet sytuacji, o człowie- 
czeństwie. 








© Czy „Ostatnie okrążenie” można na- 
zwać filmem dokumentalnym? 


— Posługuję się tam środkami filmu 
fabularnego: aktorzy, sposób insceni- 
zacji, skondensowana dramaturgia... 


© Ale są to tylko środki, celem jest 
przedstawienie autentycznych wydarzeń, 
ujawnienie prawdziwych motywów. Od- 
bieram ten film jako autentyk, nie w szcze- 
gółach, lecz w całości. 


— To dla mnie komplement. Naj- 
lepszy dowód, iż kino może uprawdo- 
podobnić wydarzenia z przeszłości. 
A rekonstrukcje fabularne historycz- 
nych wydarzeń to jeden z ciekaw- 
szych nurtów współczesnego kina 
światowego - że wymienię takie tytu- 
ły jak „Bitwa o Algier”, „Joe Hill", 
„Wszyscy ludzie prezydenta”. 


© „Czy „Ostatnie okrążenie” nazwałby 
Pan filmem sportowym? 


— Dziennikarze z prasy sportowej 
czasem zarzucają mi, że podejmuję 
tematy z dziedziny sportu, ale nie ro- 
bię filmów sportowych. Jeśli dobrze 
rozumiem ich intencje, chodzi imo fil- 
my instruktażowe, reportaże, doku- 
menty. Istotnie, nie robię takich fil- 
mów. Nie traktuję bowiem sportu jako 
walki o medale. Sport jest dla mnie 
jedną z form realizowania się człowie- 
ka, taką jak twórczość, praca, miłość; 
to przekraczanie własnych, wydawa- 
łoby się, ograniczonych możliwości. 
Bardzo ciekawa była dla mnie reakcja 
młodych widzów na ten film w czasie 
festiwalu w Oberhausen. Sądząc po 
dyskusji, która trwała do późnej nocy, 
film nimi wstrząsnął. Odebrali go nie 
tylko jako utwór mówiący o prześla- 
dowaniach Połaków, ale także jako 
rzecz o modelowej sytuacji, w której 
system przemocy wszelkimi sposoba- 
mi dąży do zniszczenia jednostki 
Echa naprężonej sytuacji w RFN — 
a był to listopad, okres wzmożonych 
obław na terrorystów — pobrzmiewały 
w tej dyskusji. Ale czy film, w tym 
również sportowy, ma się odwracać od 
problemów społecznych i politycz- 
nych? 

© Niedawno ukończył Pan film „W bie- 
gu”, też należący do sportowego cyklu Ze- 
społu „Tor”. Podobno przeciwko realizacji 
tego filmu protestowała na łamach „Prze- 
glądu Sportowego" Irena Szewińska? 





— Mogę zapewnić, że nie jest to 
film o Irenie Szewińskiej, choć znajdą 
się w nim sytuacje zbliżone do jej 
życia i do życia wielu zawodniczek. 
Powrót lekkoatletki na bieżnię po 
przerwie spowodowanej urodzeniem 
dziecka staje się okazją do sprawdze- 
nia siebie, do rozpoczęcia nowej gry 
z losem. 


© Czy teataki zniechęciły Pana do spor- 
towej tematyki? 


— Na razie nie. Mam zamiar nakrę- 
cić jeszcze jeden film z tego cyklu. 
Inspiracją, ale tylko inspiracją, jest 
dla mnie wspaniała postać Feliksa 
Stamma. A motywem przewodnim bę- 
dzie dążenie trenera, by znaleźć ideał, 
wyszkolić doskonałego boksera. Sce- 


nariusz napisałem razem ze Sławomi- 
rem Kryską. Tytuł: „Papa”. 

© Kilka razy wspominał Pan o fabular- 
nym filmie kinowym. 

- Ciągle się do niego przygotowu- 
ję. głównie pisząc, sam lub ze współ- 
pracownikami, scenariusze. Interesu- 
je mnie kilka tematów. Jeden to kon- 
flikt między ojcem a synem, wynikają- 
cy z odmiennych doświadczeń kształ- 
tujących ich charaktery. Chciałbym 
też nakręcić film o Żwirce i Wigurze, 
zebrałem ogromną dokumentację, ale 
nie mogę znaleźć scenarzysty. Żal mi 
też scenariusza ,„Magdalena 37" na- 
pisanego pod koniec studiów, którego 
akcja rozgrywa się w połowie lat trzy- 
dziestych, w czasie studenckiego 
strajku na Politechnice i Uniwersyte- 
cie Warszawskim. 

© Zauważyłem, iż Pan, urodzony już po 
wojnie, wiele uwagi poświęca latom 
międzywojennym. 

- Odnajduję w nich korzenie pew- 
nych współczesnych konfliktów spo- 
łecznych, a przede wszystkim polity- 
cznych. Urzeka mnie też wielki zapał, 
jaki towarzyszył budowaniu podstaw 
nowoczesnego państwa. Centralny 
Okręg Przemysłowy i Gdynia — to 
przykłady najbardziej widoczne, ale 
były i inne dowody, iż to społeczeń- 
stwo nie kierowało się tylko egoistycz- 
nymi celami. Doświadczenia tego 
okresu żyją w nas, przejęliśmy je od 
rodziców. Za jedno z ważnych zadań 
filmu uważam dokumentowanie naj- 
nowszej historii. 

Dodam jeszcze jeden motyw; bez- 
krytyczną,  entuzjastyczną wiarę 
w nieograniczone możliwości techni- 
ki i cywilizacji przemysłowej, która, 
jak wydawało się w owych latach, 
rozwiąże wszystkie bolączki społecz- 
ne. Z perspektywy bez mała pół wieku 
patrzymy na te próby z dystansem. 
To lekcja mądrego sceptycyzmu. 


Rozmawiał: 
BOGDAN 
ZAGROBA 


„Ostatnie okrążenie” 
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„Antonio das Mortes” Glaubera Rochy 


„CINEMA NÓVO” 
W POSZUKIWANIU 
STRACONEGO 


W latach sześćdziesiątych narodziła się w Brazylii oryginalna szkoła filmowa. Najwybit- 
niejsze filmy „cinema nóvo” dotarły na nasze ekrany. O tym, co dzisiaj dzieje się w kinie 
brazylijskim pisze na łamach „Le Monde'' Louis Marcorelles. 


W porównaniu z tym, co wydarzyło się 
przed dziewięciu łaty, kiedy dyktatura woj- 
skowa rozpętała strach i prześladowania, 
w marcu 1978 roku wszystko wydaje się 
zupełnie inne. Gazety ośmielają się pisać 
o stosowaniu tortur. Na ekrany siedemdzie- 
sięciu kin stanu Sao Paulo wszedł brazylij- 
ski film argentyńskiego reżysera Hectora 
Babenco „Lucio Flavio, o Passageiro da 
Agonia”, mówiący otwarcie o policyjnym 
terrorze i słynnej „eskadrze śmierci”. Reży- 
ser twierdzi, że w okresie realizacji nie 
wiedział, czy uzyska zezwolenie cenzury 
Ale ryzyko się opłaciło. Niepewne są nato- 
losy filmu „Pułkownik Delmiro Gou- 
zrealizowanego przez Geraldo Sarno, 
autora wielu dokumentów. To jego drugi 
film fabularny; współautorem jest pisarz 
Orlando Senna (scenarzysta „Iracemy”, 
Nagroda im. Georgesa Sadoula w roku 
1976). Senna i Sarno pokazują barwną po- 
stać pułkownika Gouvey, współtwórcy na- 
rodowego, brazylijskiego kapitalizmu z po- 
czątku naszego stulecia, łącząc analizę so- 
cjologiczną z elementami westemu 

Poznanie kraju i jego historii — oto naj- 
ważniejsze zadanie filmowców brazylij- 
skich. - Między rokiem 1968 a 1974 - mówi 
Zelito Viana, przewodniczący Stowarzy- 
szenia Filmowców Brazylijskich — rozciąga 
się pustka. Pragnęlismy tylko jednego - 
przetrwania. Po roku 1974 kraj nieco ode- 
tchnął. Wraz a kryzysem naftowym w roku 
1973 skończył się cud ekonomiczny. Dla 
naszego kina wszystko zaczęło się na nowo. 
Idee „cinema nóvo” z lat sześćdziesiątych 
znów odzyskały swój sens. 

Po południu w filmotece Muzeum Sztuki 
Nowoczesnej w Rio odbywa się projekcja 
filmów etnograficznych. Uczestniczy w niej 
wielu filmowców, między innymi Leon 
Hirszman. Filmowcy przyszli tutaj, aby zo- 
baczyć przede wszystkim słynny krótki film 
Hirszmana „Małoria Absoluta”, który nie 
trafił na ekrany. Film zrealizowano w ra- 
mach walki z analfabetyzmem, prowadzo- 
nej przez rząd Goularta nieomal w przede- 
dniu wojskowego zamachu stanu z marca 
1964 roku. Film — dokument epoki 
Chciałbym uniknąć propagandy, pragną- 
łem zanalizować zacofanie naszego kra- 
ju — tłumaczy Hirszman 

Poprzedniego dnia Zelito Viana, znany 
przede wszystkim jako producent wielu fil- 
mów brazylijskiego „cinema nóvo” („Zie- 
mia w transie” Glaubera Rochy, „Sao Ber- 
nardo” Leona Mirszmana), pokazywał 
utwór zatytułowany „Morte e Vide Severi- 
na”, którego inspiracją był poemat Joao 
Cabrala de Melo Neto. Podobnie jak w fil- 
mie „Maloria Absoluta" na początku głos 
zabierają wyzyskiwani, ofiary niesprawie- 
dliwości. Film wszedł na ekrany dwóch 
niewielkich sal w Sao Paulo i ściągnął tłu- 
my młodych widzów 

— Rozwój kraju uległ zahamowaniu - 
mówi Zelito. — Powinniśmy brać przykład 
z Amerykanów, wzorować się na ich kinie, 
umiejącym antycypować wszystkie wyła- 
niające się dopiero problemy. Mamy 10 lat 
opóźnienia. Wiele spraw czeka ciągle jesz- 
cze na swoje odbicie w kinie. Nikt u nas nie 
mówił do tej pory o masakrze Indian. Tele- 
wizja, która mogłaby być źródłem dopływu 
nowych sił dla kina, opanowana jest całko- 
wicie przez amerykańskie „shows”, filmy 
zagraniczne i seriale spod znaku „Kojaka” 
i „Sierżant Anderson 

Państwowa firma produkcyjna Embra- 
film stara się przełamać ten zagraniczn: 
monopol. Realizuje się już kika własnych 
seriali. Nelson Pereira dos Santos (,„,Susza”') 
kręci w Rio film dla dzieci, Walter Lima 
junior przedstawia najważniejsze wydarze- 
nia z historii Brazylii. Najambitniejszym 
projektem jest „Brazylia 1480" (odkrycie 
tego kraju nastąpiło w roku 1500). Film ma 


























się składać z sześciu półgodzinnych części 
Reżyserem trzech pierwszych będzie Zelito 
Viana, a operatorem Alfonso Beata („Anto- 
nio das Mortes” Rochy i „Ziemia obiecana 
chilijskiego reżysera Miguela Littina). Po- 
zostałe trzy, przedstawiające warunki byto- 
wania Indian, Murzynów, sytuację kultu- 
ralną i polityczną będą reżyserować Leon 
Hirszman, Geraldo Sarno i Eduardo Esco- 
rel. Sądzi się, że ten popularnooświatowy 
serial kupią telewizje zagraniczne: zachod- 
nioniemiecka, włoska. 

Prezes Embrafilm Roberto Farias, autor 
znanego filmu „Napad na pociąg poczto- 
wy” (1962) przypomina hollywoodzkiego 
szefa. Studia ekonomiczne odbył w Harvar- 
dzie. Cieszy się z pomocy państwa. Ta po- 
moc wynika z faktu, że publiczność brazyl 
ska kocha kino. W ubiegłym u trzy 
tysiące szerokoekranowych kin odwiedziło 
230 milionów widzów. Największa liczba 
widzów rekrutuje się oczywiście spośród 
mieszkańców dwóch metropolii Rio de Ja- 
neiro i Sao Paulo, ale nie brak ich także 
w takicł: miastach jak Recife, Belem, Belo- 
-Horizonte, Porto-Allegre. Roczna produk- 
cja sięga około 80 filmów. Ale na ogół są to 
utwory bardzo mierne, filmy nazywane 

pornochanchades”  (fiłmy rozrywkowe 
z silnymi akcentami pornograficznymi|. 

— Kto decyduje o przydzieleniu subwen- 
cji na realizację? Roberto Farias wyjaśnia 

Embrafilm bierze pod uwagę przede 
wszystkim profesjonalne umiejętności re- 
żyserów. Liczą się więc nagrody zdobyte 
w Brazylii lub za granicą. Gdy zwrócą się do 
nas Rocha czy dos Santos, to nawet jeżeli 
ich projekty: zostały wszędzie odrzucone, 
my nie mamy prawa ich odprawić, zadawać 
im pytań. Oni sami wiedzą, co mają robić 
Embrafilm udziela kredytów w wysokości 
60, a nieraz nawet 100% kosztów filmu 
Przeciętny budżet filmu fabularnego wyno- 
si od 200 do 300 tysięcy dolarów 

Embrafilm gospodaruje także sumą 400 
tysięcy dolarów, którą przeznacza się na 
krzewienie kultury filmowej, przede wsz 
stkim za pośrednictwem dyskusyjnych klu- 
bów i filmotek w Rio i Sao Paulo. Przyznaje 
pieniądze na konserwację starych taśm, 
organizuje retrospektywy kina brazylij- 
skiego w kraju i za granicą. Zdaniem Ro- 
berta Fariasa bilans jest pozytywny: — Roz- 
gorzało zainteresowanie własnym kinem. 

Proszę Cosmę Alvesa Netto, dyrektora 
filmoteki w Rio o skomentowanie zdania 
zmarłego w ubiegłym roku Emilio Salles 
Gomesa, duchownego ojca brazylijskiego 
„cinema nóvo ': „Nawet najgorszy film bra- 
zylijski mówi mi wiele więcej od najlepsze- 
go filmu zagranicznego To proste 
wyjaśnia Netto. — Każdy film brazylijski 
udziela nam przecież informacji o nas sa- 
mych. Jeszcze do niedawna ważniejszy od 
naszych filmów był Bergman. Teraz to się 
zmieniło. Po premierze każdego filmu bra- 
zylijskiego urządzamy pod koniec tygodnia 
dyskusję w filmotece z udziałem reżysera 
Nie lekceważymy też kina zagranicznego, 
zwłaszcza filmów „nowego kina”. Wstęp na 
filmy trudne lub mało znane jest bezpłat- 
ny. Nasza filmoteka nie jest przedsiębior- 
stwem dochodowym. 

Do Brazylii powrócił z wieloletniego wy- 
gnania Glauber Rocha, autor „Ziemi 
w transie” i „Antonio das Mortes”. Kończy 
obecnie realizację sześciogodzinnego fil- 
mu „Wiek Ziemi” łączącego dokument z fa- 
bułą, ukazującego Rio, Brasilię i rodzinną 
krainę re: Bahię. Przed 15 laty Rocha 
wraz z przyjaciółmi: Gustavo Dahlem, Ca- 
rolosem Dieguesem, Paulo Cezarem Sara- 
cenim położył podwaliny pod narodowe 
kino, znane jako „cinema nóvo”. Dzisiaj to 
kino mimo wielu przeszkód istnieje nie 
tylko jako fakt artystyczny, ale także ekono- 
miczny 


















































Belmondo wśród swych dawnych filmów 


WIELKA 
TRÓJKA 


Trzej znakomici aktorzy francuscy — Bel- 
mondo, Delon i Montand — zostali zaanga- 
żowani przez spółkę Philippe Labro-Michel 
Audiard. Jean-Paul Belmondo obejmuje 
główną rolę w filmie Labro „Instynkt zbrod- 
ni”, stanowiącym adaptację autobiografi- 
cznej opowieści przestępcy Jacquesa Mes- 
rine'a opracowaną przez Michela Audiarda 
i Patricka Mondiana. Mesrine został skaza- 
ny na dwadzieścia lat więzienia, ale po 
zwolnieniu popełnił następne przestęp- 





Fot. Paris Match 


stwa, tym razem w Kanadzie. W swej „spo- 
wiedzi” nie szuka usprawiedliwień tak już 
dzisiaj klasycznych jak trudne dzieciństwo. 
Film powinien więc odpowiedzieć na pyta- 
nie: w jaki sposób i dlaczego stał się mor- 
dercą? Belmondo rezygnuje narazie z akro- 
batycznych popisów i powraca, jak się wy- 
daje, do ról przypominających jego sukce- 
sy na początku kariery — w stylu „Do utraty 
tchu” i „Szalonego Piotrusia” 

„Nie zniechęcony chłodnym przyjęciem 
„Śmierci łajdaka”', Michel Audiard przygo- 
towuje kolejny film sensacyjny, ale pozba- 
wiony już aluzji politycznych. Główną rolę 
zagra Alain Delon. Pracuje także z Philip- 
pem de Broką nad scenariuszem „Drogiego 
Edwarda”. W tytułowej roli słynnego pia- 
nisty wystąpi Yves Montand 














z. 


zErAa 


PenEEREPYNZETZNEW 








Z kroniki 
wypadków 


5 


w spokojnej dzielnicy francuskiego 
asta Meaux ciszę zmierzchu zakłócają 
reny wozów strażackich i policyjnych. 
kanale ktoś dostrzegł ciało dziewczynki. 
zdarzenie z kroniki wypadków posłuży 
reżyserowi Jean-Pierre Mocky'emu do 
vorzenia fabuły filmu „Świadek” 
Dekoracja ulega zmianie. Kamery, akto- 
y i ekipa realizatorska przenoszą się do 
romnego domku na nadbrzeżu kanału. 
bwarzyszy im wysłannik dziennika „Le 
gara 














— Zgodnie ze scenariuszem — mówi Phi- 
»pe Noiret —urodziłem się właśnie w tym, 
sisiaj opuszczonym domu i powracam tu- 
j dost esto, kierowany *nostalgią. Sta- 
notablem. Mam majątek, zdobyłem 
ie obycie. Jestem prezesem klu- 
1 piłki nożnej 

Noiret, ubrany w nieprzemakalny 
łaszcz, kapelusz i czarne rękawiczki 
|chodzi do jadalni w chwili, kiedy Roland 
lubillard (komisarz policji) przesłuchuje 
lIberto Sordiego. Słynny włoski aktor gra 
lalarza, którego Noiret sprowadził z Rzy- 
lu, powierzając mu odrestaurowanie obra- 
bw w miejscowym biskupstwie. Ale ma- 
irz przypadkowo widział, jak ktoś w cza- 
je, kiedy popełniono zbrodnię, wychodził 
domku na nadbrzeżu. Jego zeznania są 
iezbyt jasne, ale gotów jest narysować 
lwetkę nieznajomego. 

Noiret uśmiecha się ironicznie, słuchając 
|go zeznan. 


















Zdjęcia „SŚwiadka” — mówi reżyser Je- 
|-Pierre Mocky — będą kontynuowane 
r Rzymie. Jest to typowy film spod znaku 
ispense'u, ale jego ważne składniki to 
rzyjaźń i refleksja nad karą śmierci 


Alberto Sordi (role w 160 filmach) doda- 

: — Tytułowy świadek to właśnie ja. Jes- 
»m przekonany o winie Noireta, ale to mój 
rzyjaciel. Jeżeli go zdradzę, zostanie zgi- 
ytynowany. A więc nie mówię całej praw- 
y i powoli pułapka zamyka się wokół 
nie. Postać, którą teraz gram, mieści się 
F tradycji neorealistycznej satyry, a więc 
atunku, który zawsze wysoko ceniłem. Po 
akończeniu zdjęć „Świadka” będę reali- 
pwał w USA film według własnego sce- 
ariusza „Nie można już żyć w tym 
raju . £agram imigranta, ktory w końcu 
bojdzie do wniosku, że mimo wszystko jest 
wiązany ze swą włoską ojczyzną: 





Budziejowicki bilans 


Co roku filmowcy czescy i słowaccy spotyka- 
ją się w celu podsumowania wyników pracy 
minionych sezonów. Produkcji filmowej roku 
1977 poświęcony był festiwal w Czeskich Bu- 
dziejowicach: szesnasty już z kolei, prezentują- 
cy wybór filmów fabularnych, których w cze- 
chosłowackich wytwórniach (Barrandov, Got- 
twaldov, Slovenska Filmova Tvorba i Kratky 
Film Praha) zrealizowano łącznie 43 i krótkich 
(z ogromnej produkcji — 1800 tytułów — pokaza- 
no 67). 

Przegląd potwierdził tendencję dostrzegalną 
we wszystkich dziedzinach twórczości: autorzy 
czechosłowaccy w coraz większym stopniu 
koncentrują uwagę na problematyce współ- 
czesnej. Od dramatu społecznego przez subtel- 
ną opowieść psychologiczną aż po komedie 
z zacięciem satyrycznym — penetrowane są te- 
maty aktualne. 

Krytyka negatywnych zjawisk społecznych 
podejmowana jest w komediach. W tej dziedzi- 
nie twórcy z Barrandova wytworzyli w ciągu 
ostatnich lat specyficzny styl pełen zaskakują- 
cych gagów, humoru „zwariowanego” iczarne- 
go, z bogatą paletą charakterów granych przez 
znakomitych komików. Uwaga, jaką przywią- 
zuje się do filmów o młodzieży i dla młodzieży, 
nie wypływa jedynie z praktycznej potrzeby 
zaspokojenia postułatów widzów, ale wiąże się 
też z możliwością odkrywania pewnych zja- 
wisk, których nienaturalność czy wręczszkodli- 
wość objawia się dopiero w konfrontacji z idea- 
łami młodości. 

Zainteresowanie problematyką współczesną 














„dak się budzą księżniczki” Vaclava Vorlicka 


Fot. Cinema Francais 


FAKTY 


Alain Delon (na zdjęciu) będzie partnerem 
amerykańskiego aktora Williama Holdena 
w kolejnym filmie Costy Gavrasa „Kormoran”' 
Holden, zachwycony scenariuszem, zrezygno- 
wał z innych propozycji i zgodził się objąć rolę 
szeta wielkiej międzynarodowej firmy, mającej 
swe interesy także w Portugalii. Tam własnie 
w lipcu rozpoczną się zdjęcia. Film pokaże jak 
działa koncern i jakie wpływy ścierają się w je- 
go kierownictwie. 

Kormorany są używane, po specjalnej tresu- 
rze, przez chińskich rybaków do połowu ryb. 
Sciska im się szyje specjalnymi pierścieniami, 
aby nie połykały dużych ryb i zadowalały się 
płotkami. Jak łatwo przewidzieć, Alain Delon, 
grający człowieka zaufania szefa koncernu, nie 
zechce być tylko „kormoranem” Holdena 


* 


Najsłynniejsze wykonawczynie roli madame 
Bovary, bohaterki powieści Flauberta, to Va- 
lentine Tessier z filmu Jeana Renoira (1934) 
i Jennifer Jones z filmu Vincente Minnellego 
(1949). Obecnie „strona po stronie” przenosi 
powieść Flauberta na ekran włoski reżyser Da- 
niele D'Anza: heroiną jest wybitna aktorka 
Carla Gravina, Rudolfem — Ugo Pagliai, panem 
Bovary — Paolo Bonacelli 

* 
Ingmar Berqman ma zamiar przyjechać do 
Szwecji na przełomie czerwca i lipca, aby ukc 
czyć przeznaczony dla I programu szwedzkiej 
TV „Dokument o Faro". 15 sierpnia rozpoczyna 
w Królewskim Teatrze Dramatycznym w Sztok- 
holmie próby „Tańca śmierci” Strindberga 
Późną jesienią, już po premierz: onaty je- 
siennej” prawdopodobnie przystąpi do realiza- 
cji swego nowego filmu w ateliers „Bavaria 
w Monachium 























nie jest oczywiście celem samym w sobie. Film 
winien pomagać widzowi w znajdowaniu od- 
powiedzi na nurtujące go problemy. Jego boha- 
terowie muszą być prawdziwi i przekonywają- 
cy. Stworzenie takiej postaci jest wspólnym 
zadaniem scenarzysty, reżysera i aktora; przed- 
stawiciele tych profesji spotkali się przy okazji 
festiwalu na seminarium, którego tematem był 
właśnie „współczesny bohater w filmie cze- 
skim i słowackim 

Przyznano trzy główne nagrody. Pierwszą 
otrzymał „Cień przelatującego ptaka” Jarosia- 
va Balika, dramatycznie konfrontujący postawy 
życiowe przedstawicieli dwóch pokoleń. Eva 
Sitteova-Pichova grająca główną rolę naqro- 
dzona została za swoją kreac) 

Drugą Nagrodę Główną otrzymał Frantisek 
Vlacil za film „Cienie gorącego lata'', powraca 
on do pierwszych lat powojennych, gdy w go- 
rach ukrywały się grupy zbrodniarzy wojen- 
nych, terroryzujących mieszkańców wiosek 

Problemom kobiet, wykonujących w dzisiej- 
szym społeczeństwie odpowiedzialne zawody, 
poświęcony jest film „Adwokatka” Andreja 
Lettricha, nagrodzony trzecią Nagrodą Główną. 

Wymienić trzeba także nagrodę jaką otrzy- 
mał Julius Pantik, odtwórca postaci pierwszego 
w Czechosłowacji robotniczego prezydenta 
Klementa Gottwalda w filmie „„Zwycięski lud 
Vojtcha Trapla. Pełnometrażowy film animo- 
wany Karela Zemana .„Krabat - uczeń czaro- 
dzieja” otrzymał specjalną nagrodę jury 

Da dobrych tradycji festiwali czechosłowac- 
kich należą spotkania twórców z widzami. Od- 
bywały się one w Czeskich Budziejowicach 
i w innych miastach reqionu. 
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- obwołana została znakomitością wśród 
modelek amerykańskich jako idealne 
wcielenie „typu kalifornijskiego”. Okład- 
ka prestiżowego „,Timó'u* zapowiada dal- 
szy etap kariery: kontrakt filmowy w Hol- 
lywood, gdzie wciąż poszukuje się no- 
wych twarzy. 


Drugie życie kina 
ERTWRTNODIREK ETER ZZS RRZEOPCOOM| 
Szok na własny rachunek 


zafundował kinomanom Joseph Losey swoim filmem SŁUŻĄCY (1963), przypo- 
minanym teraz przez Klub Filmowy TV. Był to utwór, który wówczas, tuż po 
premierze określił autor jako swoje jedyne dzieło zrealizowane od początku do 
końca bez żadnej cudzej ingerencji, jako zamkniętą całość bez pęknięć. Dla 
Loseya, którego poprzedni film.— „„Eva'” — nawet w najdrobniejszych szczegó- 
łach uległ korekturom producentów, swoboda przy realizacji „Służącego” była 
szczególnie ważna. Trzeba przyznać, że wykorzystał ją w pełni. 

Już sam fakt, że związał się z Haroldem Pinterem, jednym z czołowych 
„gniewnych twórców nowego dramatu angielskiego lat sześćdziesiątych, 
gwarantował powstanie dzieła niekonwencjonalnego i zaangażowanego w kry- 
tykę współczesnego społeczeństwa wyspiarzy. Film osnuli na kanwie powieści 
Robina Maughma, a jego bohaterem uczynili dom zamieszkany przez Tony'ego 
(James Fox), młodzieńca z dobrej rodziny i przy pieniądzach, żyjącego według 
zasad XVIII-wiecznych, niesamodzielnego i wciąż potrzebującego guwernantki 
lub innego anioła stróża. 

Akcja rozpoczyna się w chwili zaangażowania w charakterze kamerdynera 
niejakiego Harry'ego Barretta (Dirk Bogarde), młodego mężczyzny o nienagan- 
nym wyglądzie sprawnego sługi. Barrett w krótkim czasie podporządkowuje 
sobie swego pana, wprowadza do domu jako pokojówkę swoją rzekomą siostrę, 
a de facto kochankę (Sarah Miles), która uwodzi Tony'ego. Po wykryciu 
oszustwa Tony pozbywa się obojga, ale osamotniony — popada w alkoholizm 
i przy najbliższej okazji ściąga Barretta z powrotem. Tym razem diaboliczny 
kamerdyner nie pokpi sprawy: pogłębiając nałogi Tony'ego, podporządkuje go 
sobie bez reszty. 

Ta prosta kameralna opowieść rozgrywa się w doskonale zakomponowanym 
i filmowo funkcjonalnym wnętrzu. 

„Służący” tofilm o ludziach, dla których zależność od innych jest stylem życia, 
film o „strachu i służalczości, o zakłamaniu i hipokryzji pewnych zachowań...”, 
a jednocześnie „opowieść o klaustrofobicznym i złym wpływie, jaki dom 
wywiera na swoich lokatorów” (to wyjaśnienia Loseya). Ów dom - początkowo 
raj, przy końcu piekło — jest pułapką zastawioną przez życie na Tony'ego, 
pułapką sprytnie wykorzystaną przez Barretta. Mamy tu do czynienia z diałek- 
tyką dominacji, z przedstawionym sugestywnie dziwnym wspólnictwem pana 
i sługi. 

Pinter, autor scenariusza, wniósł do filmu Loseya obtaz łatwo ulegającej 
rozkładowi moralności zachodniego społeczeństwa, obraz dla ówczesnych 
odbiorców tym bardziej przejmujący, że odbierany w społecznym kontekście 
głośnej afery Christiny Keeler i dra Warda. Pinterowski jest również ów sługa 
uzurpujący sobie prawo do władzy nad innymi (podobny problem był osią akcji 
dramatu „Dozorca” sfilmowanego przez Clive'a Donnera). 

Losey dysponując takim tematem zmobilizował wszystkie dostępne mu środki 
filmowe w celu przedstawienia go w sposób najbardziej przejmujący. Pomocna 
mu w tym była przede wszystkim znakomita scenografia Richarda McDonalda 
oraz sztuka operatorska Douglasa Slocombe'a. Wąskie korytarze, asymetryczne 
wnętrza pełne mrocznych kątów i zwierciadeł (jeden z krytyków zwrócił uwagę 
na panujący tu „urok sieci luster"), zwierciadeł odbijających metamorfozę 
stosunków między panem i sługą. W pewnej chwili widzimy w odbiciu ich obu, 
przy czym głowa sługi — dzięki lustrzanej deformacji — dominuje, zaś pana — jest 
jakby pomniejszona. 

Kamera Slocombe'a spełnia tu funkcje przypadające normalnie montażowi, 
uprawiając, jak ktoś to określił -- „„zaklinanie otoczenia”, przedstawiając w dłu- 
gich planach i osaczających travellingach duszny splot rekwizytów i postaci 

Dla widzów anglosaskich dodatkową — rzadko odczytywaną przez obcokra- 
jowców — atrakcją filmu Loseya jest ton satanicznej „czarnej” komedii, pełnej 
ironii i sarkazmu. 

„Służący mimo swoich piętnastu lat życia (wiemy, że dla filmu to sporo) 
pozostaje wciąż dziełem młodym, mocno osadzonym w dniu dzisiejszym i do- 
brej tradycji współczesnej sztuki dramatycznej i wizualnej. Ma również zapew- 
nione miejsce w historii sztuki tilmowej jako utwór oryginalny i niezwykle 
nośny w społeczne, psychologiczne i obyczajowe znaczenia 
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Sarah Miles i Dirk Bogarde 











„Kozi róg” Metodi Andonowa 





„Poprawka do ustawy o ochronie państwa” Ludmiła Stajkowa 


„Synowa” Wasiła Mirczewa 
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„Wieśniak na rowerze” Ludmiła Kirkowa 
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ino bułgarskie 


inematografia bułgarska 

przeszła podobną drogę roz- 

woju co i większość bratnich 

kinematografii socjalistycz- 
nych. Na początku była mizerna baza, 
otrzymana w spadku po przeszł: 
i niewielkie doświadczenie w d 
dzinie realizacji filmów fabularnych, 
sprowadzające się głównie do naśla- 
downictwa. Brakowało wykwalifiko- 
wanej kadry twórczej. Dlatego bezpo- 
średnio po upaństwowieniu kinema- 
tografii w 1948 r. powstawały wyłącz- 
nie filmy dokumentalne. Realizację 
pierwszego filmu fabularnego podję- 
to w 1950 r. 

Od tej chwili rozpoczął się szybki 
rozwój kinematografii bułgarskiej. 
Obecna produkcja skupia się już 
w nowoczesnych wytwórniach o włas- 
nych zadaniach ideowo-twórczych, 
notujących wiele sukcesów i cieszą- 
cych się międzynarodowym autoryte- 
tem. Poprzez swoją produkcję uczest- 
niczą one aktywnie w rozwoju kultu- 
ralnym i życiu kraju. W ośrodku filmo- 
wym „Bojana” realizuje się rocznie 21 
filmów fabularnych i około 30 telewi- 
zyjnych. Ponadto świadczy się tu usłu- 
gi firmom zagranicznym i realizuje 
filmy wspólnie z innymi kinematogra- 
fiami. Podobnie jest w wytwórni fil- 
mów popularnonaukowych i doku- 
mentalnych (120 filmów rocznie) oraz 
w Studiu Filmów Animowanych „So- 
fia" (25filmów rocznie). Wiele organi- 
zacji społecznych, uczelni, instytutów 
naukowych i zakładów pracy zama- 
wia w wytwórniach filmy na potrzeby 
szkolnictwa, badań naukowych lub 
podnoszenia kwalifikacji. 








Zatrzymajmy się pokrótce na sytua- 
cji i problemach filmu fabularnego. 

Na początku filmowcy podejmowa- 
li tematy i wątki z literatury bułgar- 
skiej. Ówczesne i późniejsze związki 
kina z literaturą pozwalały unaocznić 
widzom. najważniejsze wydarzenia 
historii narodu bułgarskiego, spopu- 
łaryzować je i zachować dla przy- 
szłych pokoleń, jak również ukazać 
na ekranie tradycyjne tematy społecz- 
ne demokratycznej literatury. Tak 
więc literatura stała się dla filmu źró- 
dłem tematów i idei, wymagała do- 
chowywania wierności realistycznym 
i demokratycznym tradycjom sztuki 
bułgarskiej. Stała się czynnikiem 
o doniosłym znaczeniu dla ukierun- 
kowania sztuki filmowej, dla jej spo- 
łecznego zaangażowania, trwałego 
zainteresowania życiem narodu, wię- 
zi z rzeczywistością. Można by tu wy- 
mienić kilka filmów powstałych ze 
związku kina z literaturą piękną — 
choćby „Pod tureckim jarzmem”, 
„Tytoń', „Ikonostas”, „Kozi róg”, 
„Iwan Kondarew”', „Ostatni bój”, „„Ja- 
strzębie'”', „Kainowa zbrodnia”, „Sy- 
nowa”, „Nona”. W nowszych czasach 
tradycja ta objęła też obszary proble- 
matyki współczesnej — mam tu na 
uwadze filmy: „Wieczne czasy”, 
„Drzewo bez korzeni”, „Wieśniak na 
rowerze”, „Mocna woda”, „Dzielnica 
willowa”, „Cyklop”, „Ostatnie lato”, 
„Matriarchat' i najnowsze filmy — 
„Dach”* oraz „Wszyscy i nikt”. Opie- 
rając się na utworach literackich, film 
skupił się na niektórych istotnych pro- 
cesach społecznych. Temat migracji 
ludności i związanych z nią przemian 








społeczno-psychologicznych oraz 
konfliktów w świecie duchowym 
współczesnego Bułgara znalazł w fii- 
mach głębokie artystyczne odzwier- 
ciedlenie. Międzynarodowa krytyka 
uznała ten sukces bułgarskich fil- 
mowców za wspólne osiągnięcie całej 
kinematografii socjalistycznej. 
Przychylnie oceniano również nie- 


Petyr Karaangow — zastępca naczel- 
nego dyrektora Państwowego Zjedno- 


czenia „Kinematografia Bułgarska”. 
Artykuł otrzymaliśmy za pośrednic- 
twem agencji „Sofia-Press”. 





które obrazy demaskujące konsump- 
cyjny stosunek do życia, egoizm, no- 
we formy kołtuństwa. 

Niezależnie od tego kino bułgar- 
skie odniosło sukcesy na własnej dro- 
dze, poza ramami związków z litera- 
turą, tworząc wspaniałe obrazy we- 
dług oryginalnych scenariuszy. Nale- 
żą do nich przede wszystkim filmy 
o tematyce rewolucyjno-historycznej: 
„Bohaterowie września”, „Pieśń 
o człowieku”, „Gdy byliśmy młodzi”, 
„Kowadło czy młot”, „Wyspa śmier- 
ci”, „Łuna nad Drawą”, „Poprawka do 
ustawy o ochronie państwa ', „Ostat- 
nie słowo”, „Skąd my się znamy”, 
„Gwiazdy we włosach, łzy w oczach” 
i inne. 

Bułgarska Partia Komunistyczna 
w swej polityce kulturalnej stoi na 
stanowisku, że w systemie czynników 
kulturalnych odgrywających rolę 
w kształtowaniu jednostki kino zaj- 
muje jedno z czołowych miejsc. Partia 








zawsze przywiązywała wielką wagę 
do roli sztuki filmowej w morałnym 
wychowaniu człowieka, wulepszaniu 
stosunków międzyludzkich. Z drugiej 
strony sami twórcy zdają sobie dosko- 
nale sprawę z wpływu sztuki filmo- 
wej na życie człowieka i społeczeń- 
stwa, starają się odpowiadać na wy- 
mogi życia. Stąd więc sztukę filmową 
w Bułgarii traktuje się nie jako dzia- 
łalność handlową czy propagandową, 
ale jako proces kulturalny o ogrom- 
nym znaczeniu dla całego życia społe- 
czeństwa. 


W chwili obecnej kino zwraca 
szczególną uwagę na problemy 
współczesności. Znajduje to odbicie 
w całej serii filmów o tematyce współ- 
czesnej; szczególnym zainteresowa- 
niem twórców cieszą się problemy 
moralne, przejawy godności ludzkiej 
we wszystkich sferach działalności 
człowieka. Wymaga to doskonałego 
poznania charakteru narodowego na 
obecnym etapie jego rozwoju, analizy 
artystycznej czynników, które wpły- 
wają na postawy społeczne, więzi mo- 
ralnych między pokoleniami, roli pro- 
cesów społecznych w kształtowaniu 
psychiki współczesnego człowieka, 
roli cywilizacji i urbanizacji itd. Dla- 
tego zainteresowanie filmowców bu- 
dzą konflikty między świadomością 
społeczną a indywidualną, między 
odziedziczonymi a obecnie tworzący- 
mi się normami moralnymi, między 
interesem osobistym a społecznym, 
między człowiekiem a prawem, związ- 
ki człowieka z historią, jednostki zze- 
społem, konflikty między reliktami 
świadomości a rozwojem człowieka 
itd. Na uwagę zasługują tu filmy wy- 
produkowane w 1977 r.: „Korzyść 
Georgi Diułgerowa, „Niepotrzebny”' 
Iwanki Grybczewej, „Basen'” Binki 
Żelazkowej, „Matriarchat” Ludmiła 
Kirkowa, „Udar słoneczny” Iriny 
i Christo Piskowów, jak i pewne filmy, 
które wejdą na ekrany w 1978 r.: „Ba- 
riera'" Christo Christowa (wg powieś- 
ci Pawła Weżinowa), „Z miłością 
i czułością” Rangeła Wyłczanowa, 
„Dach” Iwana Andonowa, „Wszyscy 
i nikt” Azariana (wg powieści Jordana 
Radiczkowa), „Każdy dzień, każda 
noc” Ikonomowa, „Posłuchaj koguta” 
Dymitrowa,  „Ciepło”  Janczewa, 
„Fortepian' Punczewa, „Poplątane 
pamiętniki” Diułgerowa i inne. 

Rok 1977 był pomyślny dla bułgar- 
skiego filmu, przyniósł twórcom kilka 
ważnych nagród międzynarodowych. 
Spodziewamy się, że w 1978 r. ugrun- 
tuje się dojrzałość w problematyce 
i fachowość w realizacji. Procesy 
w sztuce nie rozwijają się równomier- 
nie. Po latach obfitej twórczości i roz- 
kwitu przychodzi okres stabilizacji 
i oznak nowego rozkwitu poszukiwań 
artystycznych. Obecnie poważnym 
zadaniem jest urozmaicenie gatunko- 
we bułgarskiego kina. Zbyt mało po- 
wstaje filmów dziecięcych, komedio- 
wych, sportowych, muzycznych. 

W najbliższych latach filmowców 
czekają poważne zadania związane 
z obchodami 1300-lecia założenia 
państwa bułgarskiego. Tej doniosłej 
rocznicy poświęconych będzie kilka 
wielkich obrazów filmowych dotyczą- 
cych historii Bułgarii, narodowych 
i klasowych walk narodu. Rocznicę tę 
obchodzimy nie tylko poprzez zwrot 
w stronę historii, przede wszystkim 
stwarza ona sposobność prześledze- 
nia za pomocą środków kina cało- 
kształtu naszego rozwoju narodowe- 
go i państwowego — od czasów za- 
mierzchłych do naszych dni. | | 
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Z Yvesem Beneytonem w „Koronczarce” Claude Goretty 


O rolach Isabelle Huppert 
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PAOTELOWA 


Narodziny gwiazdy... Pojawienie się nowej, pierwszoplanowej postaci 
wśród aktorów światowego kina ma zawsze coś z tajemnicy. 





Z Annie Girardot w filmie „Doktor Francoise Gailland" Jean-Louis Bertucellego 





ie wiadomo właściwie, dlacze- 

go z powodzi zdjęć i informa- 

cyjno-reklamowych notek wy- 

łania się nagle jedna twarz 
i jedno imię, utrwala się w pamięci, 
pozostaje i zaczyna błyszczeć, zanim 
jeszcze do większości widzów zdołają 
dotrzeć filmy uzasadniające sławę ak- 
tora. Z pewnością dużą rolę odgrywa 
świadoma i dużo pieniędzy pochła- 
niająca kampania reklamowa prowa- 
dzona przez producenta filmów z no- 
wą „gwiazdą”. Ale jest coś więcej, co 
powoduje, że właśnie nowa indywi- 
dualność pozostawia za sobą najpierw 
setki, potem dziesiątki konkurentów, 
a w końcu zajmuje miejsce na 
szczycie. 

Po okresie bezwzględnej dominacji 
mężczyzn w kinie amerykańskim 
i wiernie (choć nie zawsze sz 
wie) kopiującym jego struktury kinie 
francuskim od dwu lat mniej więcej 
sytuacja zaczęła się zmieniać. Już nie 
samotny mężc e CZĘŚ- 
ciej — para: przyjaciół wędrujących 
przez świat  ucieleśnia to, co w da- 
nym momencie widzów porywa naj- 
bardziej. Niedawno jeszcze Belmon- 
do, Delon, Depardieu, Noiret, Roche- 
fort, Dewaere byli głównymi bohate- 
rami większości liczących się napraw- 
dę filmów; u ich boku trwały tylko 
dwie niezniszczalne aktorki: Annie 
Girardot i Romy Schneider. Przez ca- 
łe lata inne aktorki, zwłaszcza mło- 
de, grywać musiały role podrzędne 
Potem sytuacja zaczęła się zmie- 
niać. Francois Truffaut wylanso- 
wał „Miłość Adeli H.' z rewela- 
cyjną Isabelle Adjani. Po kilku 
latach statystowania zaczęły wy- 
bijać się Marie-Helene Breillat, któ- 
rej wielkim triumfem był serial we- 
dług „Klaudyny” Colette, a także 
Christine Pascal, aktorka, scenarzyst- 
ka, wkrótce zapewne reżyser. Jednak- 
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że najszybciej stała się gwiazdą naj- 
młodsza z nich wszystkich — Isabelle 
Huppert. 


ztery lata temu nikt jeszcze 

o niej nie słyszał. Dziś ma za 

sobą blisko 20 filmów i niemal 

każdej jej roli towarzyszą za- 
chwyty krytyki. „Koronczarka” była 
ukoronowaniem dotychczasowej ka- 
riery, „Violette Noziere”, nowy film 
Claude Chabrola, zdaje się zapowia- 
dać nowy etap. 

Isabelle Huppert na pierwszy rzut 
oka zdaje się być gorzej obdarowana 
przez naturę w porównaniu ze swymi 
pięknymi konkurentkami. Zdjęcia 
ukazują pochmurną zwykle twarz 
młodziutkiej, piegowatej dziewczyny 
o jasnorudych włosach i bardzo 
szczupłej sylwetce. Jednakże zdjęcia 
bardzo rzadko mówią prawdę o Isa- 
belle Huppert; demonstrują raczej 
zdumiewającą rozmaitość jej wcieleń 
i zdolność do przekształceń. Trzeba ją 
widzieć na ekranie. 

Żobaczyliśmy ją po raz pierwszy 
w filmie niedobrym w „Dupont 
Lajoie' Yvesa Boisseta. Grała mło- 
dziutką ofiarę tytułowego bohatera i, 
prawdę mówiąc, nie miała wiele do 
roboty. W tym czasie we Francji wy- 
świetlany był z ogromnym powodze- 
niem film „Les valseuses"” Bertranda 
Bliera. Isabelle Huppert miała w nim 
jeszcze mniejszą rolę, epizod paromi- 
nutowy. Była tak samo córeczką pary 
strasznych mieszczan, która odchodzi 
z dwójką swych zbuntowanych ró- 
wieśników (Depardieu i Dewaere), za- 
fascynowaną dziką, anarchiczną ideą 
wolności. Ta malutka rólka miała tak 
wielki ładunek emocjonalny itak głę- 
boko ujawniała prawdę o konflikcie 
pokoleń, że nie mogła ujść uwagi kry- 
tyków i widzów. Isabelle Huppert 
miała wówczas zaledwie 19 lat. 

Pochodzi z rodziny mieszczańskiej, 
zamożnej, osiadłej w bogatym osiedlu 
podparyskim Ville d'Avray. Ojciec 
miał fabrykę produkującą kasy pan- 
cerne, matka była nauczycielką an- 
gielskiego. Cztery siostry Huppert 
i ich najstarszy brat dorastali w du- 
żym, zasobnym domu z rozległym 
ogrodem. Było to dzieciństwo bezkon- 
fliktowe i szczęśliwe 

Pierwszy wielki wstrząs nastąpił 
w maju 1968. Trzynastoletnia Isabel- 
le, rozpieszczona i samodzielna, od- 





krywa nagle świat wokół siebie. Na- 
wiązuje kontakty z różnymi grupkami 
licealistów i studentów, zmienia szko- 
ły, zainteresowania. Jesienią 1968 de- 
cyduje się zdać egzamin wstępny do 
szkoły aktorskiej w Wersalu — i zdaje 
z pierwszą lokatą. Aktorstwo zaczyna 
ja pasjonować. Dwukrotnie zmienia 
szkołę, pracuje jako statystka w tea- 
trze, wreszcie dostaje się do sławnego 
paryskiego Conservatoire i w 1972 r. 
gra swą pierwszą małą rolę w filmie 
„,Le bar de la fourche” Alaina Levent, 
będąc partnerką Jacquesa Brela. Pro- 
pozycje z kina i telewizji przychodzą 
jedna za drugą: „Faustine et le bel 
<te" Niny Companeez, „Cezar i Roza- 
lia'"' Claude Sauteta (była młodszą sio- 
strą Romy Schneider), „L'ampelo- 
pede'" Rachel Weinberg, „Aloise” Li- 
liane de Kermadec. Otto Preminger 
poszukujący aktorki do roli młodej 
Francuzki w „Rosebud” właśnie na 
nią zwrócił uwagę. Jednocześnie gra- 
ła w teatrze: w zespole młodych de- 
biutantów stworzonym przez Jacque- 
sa Spiessera, potem w zespole Roberta 
Hosseina w Reims, gdzie wystawiali 
„/Komu bije dzwon” Hemingwaya; 
wreszcie, po otrzymaniu pierwszej lo- 
katy na promocji w Conservatoire, tra- 
dycyjnym zwyczajem została przyjęta 
do zespołu „Comódie Francaise". Isa- 
belle Huppert nie ukrywa, że zaszczyt 
występów na pierwszej scenie Francji 
był raczej uciążliwy, gdyż interesował 
ją zupełnie inny rodzaj aktorstwa: 
Niemniej dwa lata spędzone w tym 
teatrze dały jej solidne podstawy 
przyszłej kariery, pozycję w środowi- 
sku, bezcenne kontakty i tournee po 
USA ze „Skąpcem”' Moliera. 

Po filmie „Les valseuses" Isabelle 
Huppert zagrała jeszcze kilka nie- 
wielkich ról, wywiązując się z daw- 
niej zawartych kontraktów („Z przy- 
mrużeniem oka” Roberta Benayouna, 
„Legrand delire" Denisa Berry, ,„Dok- 
tor Francoise Gailland" Jean-Louis 
Bertucellego, „Sędzia i morderca” 
Bertranda Tavernieraj, i jedną więk- 
szą u boku Jacquesa Spiessera w fil- 
mie „Nazywam się Pierre Riviere...” 
Christine Lipinskiej. Jednakże dopie- 
ro „Koronczarka” ukazała w pełni jej 
talent. 

Film Claude Goretty jej w dużej 
mierze zawdzięcza swój blask. Obec- 
ność Isabelle na ekranie jest na tyle 
niezbędna, że widz już po krótkim 


Kreacja nagrodzona w Cannes 1978: „„Violette Noziere” Claude Chabrola 





czasie zaczyna się niecierpliwić, gdy 
Pomme gdzieś się zapodziewa, gdy 
kamera na chwilę zajmie się kimś 
innym. Jej gra jest przy tym wzorem 
dyskrecji. Nigdy nie wysuwa się na 
pierwszy plan, zawsze jest w cieniu 
swego partnera, a nawet rekwizytu, 
pejzażu, architektury ulicznej czy 
wnętrza. Ale też wszystkie te elemen- 
ty „żyją” tylko w kontakcie z nią. Jest 
mała, milcząca, pastelowa, chodzi po 
świecie ostrożnie, jakby wyczuwając 
niebezpieczeństwo grożące ze wszys- 
tkich stron takim jak ona istotom, któ- 
re mają wszystko do dania, a nic nie 
potrafią zagarnąć. 


| yliłby się jednak ktoś, kto 
chciałby na podstawie ,„Ko- 
ronczarki' zakwalifikować 
Isabelle Huppert do jednego 

typu ról. Premiera filmu Chabrola 
„Viołette Noziere” jest tego najlep- 
szym dowodem. Isabelle gra tytułową 
bohaterkę, która w 1933 r., mając 18 
lat, za namową kochanka otruła ojca 
i usiłowała otruć matkę po to, by za- 
władnąć rodzinnym majątkiem. Są- 
dzona i skazana na śmierć, ułaskawio- 
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na przez prezydenta Republiki, spę- 
dziła 10 lat w więzieniu. Po uwolnie- 
niu poślubiła syna jednego ze strażni- 
ków, miała troje dzieci; jej mąż wkrót- 
ce umarł i Violette z całym poświęce- 
niem wychowała nie tylko dzieci, ale 
zapewniła utrzymanie całej rodzinie, 
która jej wybaczyła zbrodnię i uzy- 
skała w 1963 roku jej rehabilitację. 
Kreacja uzyskała nagrodę w Cannes: 
nowy wielki sukces Isabelle Hup- 
pert, na który musiała jednak długo 
czekać, gdyż wskutek protestu rodzi- 
ny Noziere film prawie rok oczekiwał 
premiery. 

Z pięciorga rodzeństwa Huppert 
trzy siostry wybrały karierę artystycz- 
ną. Elisabeth jest coraz bardziej znaną 
pisarką i aktorką, Caroline zaczynała 
jako script-girl i została reżyserem. 
Wszystkie trzy przygotowały już jed- 
no przedstawienie, nie znaną sztukę 
Musseta „Bettine”, w której główne 
role grały Isabelle i Elisabeth, a reży- 
serem była Caroline. Obecnie przygo- 
towują film osnuty na życiu... trzech 


sióstr Bronte! 
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Piotr Garlicki w roli Feliksa Dzierżyńskiego 
Piotr Garlicki, Marek Nowakowski, Józef Osławski 


i Jerzy Cnota 





Marian Łęski i Barbara Bargiełowska 


Danuta Kowalska 


|! wórcy filmow biograticznych, 
przedstawiających ludzi wple- 

cionych w koło historii i będą 

cych tejże historii animatorami 
rewolucjonistów, polityków, przy- 
wódców narodowych, w większości 
wypadków wykorzystują jedynie 
fragmenty ichbiografii, starając się, by 
wybór umożliwiał stworzenie obrazu 
odpowiadającego wymogom  filmo- 
wej dramaturgii. Tak też postąpili au- 

torzy filmu „Feliks Dzierżyński” 
Z. bogatego życiorysu Dzierżyńskiego 
wybrano fragment dotyczący lat 
1902-1906. Dzierżyński ucieka 

w owym czasie z zesłania, przedziera 

się przez całą Rosję do Warszawy 

a następnie do Berlina. Orqanizuje 
wydawanie „Czerwonego Sztanda- 

ru”, organu prasowego socjaldemo- 
kracji. Zagrożony aresztowaniem 
wyjeżdża do Szwajcarii. Akcja filmu 
kończy się w 1906 roku, kiedy to 
w Sztokholmie Dzierżyński spotyka 
się z Leninem. Film obłituje w mo 
menty dramatycznych ucieczek i po- 








scigów, ma charakter prawie sensa- 
cyjny. Twórcy nie zapominają jednak 
o przedstawieniu racji politycznych, 
charakterystycznych dla ruchu rewo- 
lucyjnego tamtego okresu oraz poglą- 
dów Dzierżynskiego. 

Film według scenariusza Juliana 
Siemionowa reżyseruje Anatolij Bob- 
rowski. Zdjęcia są dziełem Bogusława 
Lambacha, muzyka Andrzeja Korzyń- 
skiego. Produkcją kieruje Zbigniew 
Brejtkopf. W filmie występują: Piotr 
Garlicki (rola tytułowa), Danuta Ko- 
walska, Joanna Rzeszewska, Barbara 
Barqiełowska, Jerzy Cnota, Marek 
Nowakowski, „Janusz Kłosiński, An- 
drzej Wasilewicz, Walentin Niki 
Jurij Nazarow, Paweł Pankow, An 
driej Mironow, Eva Kivi i inni. Produk- 
cja: Zespół Filmowy  „Iuzjon 
i „Mosfilm”. (aw) 





Zdjęcia: 
ROMAN 
SUMIK 
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KORESPONDENCJA WŁASNA Z CANNES (1) 





o się dzieje z kinem? Kryzys 
czy rozkwit? Stabilizacja czy 
zwrot ku nowemu? 

Pisałem w korespondencjach z fes- 
tiwalu w Cannes z poprzednich lat, że 
sytuacja przedstawia się mało klarow- 
nie. Mimo różnorodności form i tema- 
tów nie czuło się nowej generalnej 
linii kina. Były filmy ważne, ale nie 
było ważnych zjawisk. 

W tym roku inaczej. Mniej zwracają 
uwagę same filmy, bardziej pewne 
tendencje, które przebijają się przez 
te filmy, związek między kinem a kul- 
turą, dokładniej — związek między ki- 
nem a literaturą. Nie chodzi o związek 
dosłowny, o ekranizację dzieł litera- 
tury, lecz o związek paraboliczny, 
o wtargnięcie kina w rejony innych 
sztuk, o partnerstwo. 

To zjawisko jest tak wyraziste, że 
zatrzymam się nad nim w pierwszej 
kolejności. Wyraża się ono szczególną 
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estetyką, dramaturgią, wreszcie ze- 
społem wątków, mitów i wyobraźni. 


Wokół 
Czechowa 


„Dramat na polowaniu” Emila Lo- 
tianu (pisaliśmy o tym filmie w nr. 18, 
inny tytuł: „Mój kochany, czuły zwie- 
rzak''). Po raz pierwszy film radziecki 
inaugurował festiwal w Cannes. 

Jest to podkreślenie roli kina ra- 
dzieckiego. Z drugiej strony — akt 
symboliczny: pod wieloma względa- 
mi film Lotianu dawał przedsmak te- 
go, co będzie później wyświetlane. 

W „Dramacie na polowaniu” mamy 
wszystkie podstawowe elementy kina 
parabolicznego: bogatą inscenizację, 
małarskość, estetyzację, świadome 
nawiązanie do źródeł kultury. Punk- 
tem wyjścia jest opowieść Czechowa 
pod tym samym tytułem, ałe została 
zmieniona tonacja, duchem bliższa 








Lermontowowi, a w finale — Dostojew- 
skiemu. Są to inscenizowane obrazy 
z pewnymi reminiscencjami malar- 
stwa rosyjskiego, ale dobrze spięte 
narracją. Film operuje kilkoma płasz- 
czyznami dramaturgicznymi. Zwiew- 
ny i zmysłowy wątek pięknej .córki 
leśniczego i — jak zwykle u Lotianu — 
folklorystyczne epizody cygańskie; 
wątki analityczne (opis środowiska) 
i moralne (problem zbrodni i kary). 

Film Lotianu nie jest brykiem kul- 
tury rosyjskiej, choć skupia w sobie jej 
ważne elementy. Jego literackość nie 
jest szarpaniem z literatury, jego ma- 
larskość nie jest podrabianiem obra- 
zów, jego folklor nie jest muzealny. To 
przechwycenie wartości kulturowych 
i wyrażenie ich językiem filmowym. 
Przez to samo nastąpiła zmiana języka 
i przybliżenie się do literatury i malar- 
stwa. Na tym polega ta paraboliczność 
kina. 

„Złotą Palmą” nagrodzono film Er- 
manno Olmiego „Drzewo na saboty”, 
produkcji włoskiej telewizji — trzygo- 
dzinną sagę chłopską z końca XIX 
wieku. Formalnie rzec biorąc, to pra- 
cowita rekonstrukcja wiejskiej społe- 
czności; w istocie — coś więcej. 

Film ma luźną dramaturgię, kilka- 
naście epizodów rodzajowych, z któ- 
rych układa się właściwy obraz — 
związek człowieka z ziemią i inwen- 
tarzem, rytuał pracy i bytowania. Ale 
z tych zwyczajnych obserwacji wyła- 
nia się drugi obraz — zwarcia klasowe 
i osobiste, siła tradycji i religii, ukazu- 
je się rzeczywistość niegdyś żywa, 
dziś kulturowo należąca do prze- 
szłości. 

Film Olmiego jest analizą życia 
trudnego, przecież opartego na moral- 
nych podstawach tradycji i zwycza- 
jów. To podzwonne epoki, która ode- 
szła. Równocześnie w domyśle jest tu 
wyrażony metaforyczny żal, że dzi- 
siejsze czasy są rozmazane kulturowo 
i obyczajowo, że wraz z postępem cy- 
wilizacji rozluźniają się więzi społe< 
czne, środowiskowe i rodzinne. 

Q urodzie i wymowie „Drzewa na 
saboty” zaważyły wzgłędy formalne. 
Z jednej strony film jest rekonstrukcją 
etnograficzną, z drugiej — jakby na 
przekór pierwszej tendencji — zbio- 


„Koszmar namiętności” Jules Dassina (Grecja) 
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rem malarskich obrazów. W ujęciu 
tematu, w powiązaniu człowieka 
z ziemią i porami roku, wreszcie 
w epickim sposobie widzenia świata 
odnajdujemy pokrewieństwo z ,„Wie- 
kiem XX" Bertolucciego, bez tamtej 
operowości, drastyczności i politycz- 
ności. Czuje się także pokrewieństwo 
z filmem Kubricka „Barry Lyndon" — 
podobne wyrafinowanie kompozycji, 
kadrów, oświetlenia i kolorystyki. 
Formą, doskonałością techniczną, ki- 
no zbliżyło się do malarstwa, przez to 
zbliżenie osiągnęło nowe znaczenie 
estetyczne, pełni funkcję podobną 
do funkcji rodzajowego malarstwa 
holenderskiego, pozostając równo- 
cześnie kinem. 


Mity 
literatury 





Świadomie lub nieświadomie kino 
nawiązuje do literatury i chce być 
książką oglądaną na ekranie. Nawet 
więcej — podejmuje polemikę, niekie- 
dy przedkłada nowe propozycje. 

Japończyk Nagisa Oshima, twórca 
„Imperium zmysłów”, otrzymał na- 
grodę za reżyserię filmu o podob- 
nym tytule, lecz zupełnie innym 
przesłaniu — „Imperium namiętnoś- 
ci”. Znowu wiek dwudziesty, znów 
opowieść o chłopskiej rodzinie. Sama 
fabuła jest dość prosta — z pomocą 
kochanka żona morduje męża. To 
właśnie to imperium namiętności, si- 
ła, która w pewnych przypadkach ro- 
dzi zbrodnię. 

Sposobem narracji, prowadzeniem 
aktorów, wreszcie klimatem film nie 
odbiega od wzorów kina japońskiego, 
natomiast w sferze kulturowej mitolo- 
gii posługuje się zmodyfikowanym 
„motywem Makbeta”. 

Zbieżność z Szekspirem 'może być 
przypadkowa, na pewno niższego lo- 
tu, przecież jest znamienna. Nie ma 
motywu zbrodni dla zdobycia władzy, 
ale jest szekspirowska namiętność, 
wyrzuty sumienia, coraz większy 
strach, osaczenie, wreszcie rówu» 
okrutna kara, jak okrutny był czyn 
kochanków. 

Zrównanie „Imperium namiętnoś- 
ci” z tragedią Szekspira byłoby oczy- 





wiście niestosownością tak ze wzglę- 
du na odmienną poetykę, jak i ciężar 
artystyczny. Chodzi o to, że film Oshi- 
my jawi się jako kinowa wersja „mo- 
tywu Makbeta"”, jako orientalna 
wersja literackiego mitu odczytane- 
go na nowo przez kino. 

Innym przykładem stapiania się mi- 
tów literatury i kina jest grecki „Kosz- 
mar namiętności” Jules Dassina. Ma- 
my tu wyjątkowo ciekawie rozłożone 
wątki kulturowe. 

Punktem wyjścia jest ,„Medea” Eu- 
rypidesa. Grupa aktorów greckich 
przeprowadza próby inscenizacji tej 
sztuki; wyłania się pytanie, czy zabój- 
stwo dzieci przez matkę jest tylko tea- 
tralnym chwytem, czy też korespon- 
duje z życiem? 

W roli głównej występuje Melina 
Mercouri. Gra jakby na dwóch pla- 
nach — postać antycznej dzieciobój- 
czyni i równocześnie samą siebie, 
qwiazdę filmową. Zaintrygowana rolą 
i współczesnym brzmieniem tragedii, 
odnajduje w greckim więzieniu ko- 
bietę, która zamordowała własne 
dzieci. Zostaje przerzucony pomost 
między mitem a współczesnością. 

Struktura filmu jest jeszcze bardziej 
złożona, pojawiają się w nim remini- 
scencje „Persony” i „Ostatniego tan- 
ga w Paryżu”. Odsłaniają się inne 
zależności, choćby ta, że ona, Mercou- 
ri grająca Medeę, ma także na sumie- 
niu śmierć własnego dziecka, co 
prawda, jeszcze nie narodzonego. 

W swej ostatecznej konkluzji film 
jest obroną Eurypidesa, stwierdze- 
niem, że motyw Medei to nie tylko 
okrutny wymysł dramaturga, lecz i li- 
terackie odwzorowanie pewnych sy- 
tuacji — antycznych i współczesnych. 

„Koszmar ma po- 
tknięcia konstrukcyjne i stylistyczne, 
ale w ostatecznym rozrachunku jest 
filmem sugestywnym, na styku mitu, 
literatury i życia 

Inną drogę wybrał austriacki pisarz 
Peter Handke, który zadebiutował fil- 
mem „Leworęczna kobieta". Rzecz 
dzieje się współcześnie w rodzinie 
niemieckiej żyjącej na przedmieś- 
ciach Paryża. Małżeństwo — ani dobre, 
ani złe. Pewnego dnia żona proponuje 
rozwód, chce być samodzielna; zaj- 
muje się tłumaczeniem książek Flau- 
berta. 

Wraca zmodernizowany mit „Pani 
Bovary' czy raczej kobiety, która 
świadomie, choć nie z powodu na- 
miętności, skazała się na podobny los. 
Narracja filmu powolna, wnikliwa, 
rzeczowa i refleksyjna. Strukturalnie 
przypomina pisarstwo Handkego 
przekształcone w obrazy. Film ujmuje 
ten przypadek rozpadu rodziny 
z dwóch perspektyw — męża i żony. 


namiętności” 





Pewne 
spojrzenie 





Przytoczone przykłady nie wyczer- 
pują sprawy; nie wyczerpują też tego, 
co oferował festiwal. Do innych fil- 
mów i innych spraw wrócę oddzielnie. 

Zatrzymałem się wyłącznie nad tym 
zjawiskiem, które nazwałem kinem 
parabolicznym. Ma ono kilka cech 
wspólnych: 





— wyszukana stylistyka i forma obra- 
zowa; 

— odwołanie się bądź dosłowne, bądź 
w sferze skojarzeń do mitów i wyobra- 
żeń literackich i malarskich z równo- 
czesnym zachowaniem niezależności 
form kina; 

— eksponowanie roli kobiety; 

— szukanie tematów i spraw, które 


niezależnie od kontekstu historyczne- 
go są ponadczasowe. 

Wszystkie te filmy mają jeszcze jed- 
ną właściwość: są „trudne '', wymaga- 
ją od widza znajomości kultury i wy- 
magają dobrej woli, ale są także wyra- 
zem odejścia od formuły kina ludowe- 
go, kina popularnego, kina akcji 
i przyjęcia nowej postawy — nie adap- 





„Dramat na polowaniu” Emila Lotianu (ZSRR) 


tacji literatury i malarstwa, lecz rów- 
noprawnego dyskursu z literaturą 
i malarstwem. To przejście w inny 
wymiar, dla wielu antykinowy prze- 
cież w miarę twórczy i żywy. 


ALĘKSANDER 
LEDÓCHOWSKI 


„Leworęczna kobieta” Petera Handke (RFN) 
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Z ekranów świata 





Bliskie spotkania 
trzeciego stopnia 


ok 1968 - „Odyseja kosmicz- 

na: 2001", rok 1977 — „Gwiez- 

dne wojny”, rok 1978 Bli- 

skie spotkania trzeciego sto- 
pnia”. Kinowa fantastyka naukowa 
sięgnęła szczytów technicznej dosko- 
nałości i kasowych rekordów. Kiedy 
„dzieci w każdym wieku” tłoczyły się 
jeszcze w salach kinowych Ameryki 
i Europy Zachodniej, aby śledzić białe 
statki kosmiczne w bezkresnych prze- 
strzeniach „Gwiezdnych wojen 
George Lucasa, Steven Spielberg, du- 
tor „Pajedynku na szosie” i „Szcz 
kończył "już "zdjęcia Bliskich 
spotkań 











Lucas chwalił się, że prześcignął 
Kubricka ilością efektów specjalnych 
(w „Odysei” - 150, w „Gwiezdnych 
wojnach” — 685)śSpielberg natomiast 
może obu swoich poprzedników prze- 
licytować budżetem: Kubrick — 9 mi- 
lionów dolarów, Lucas - 11, „Bliskie 
spotkania” — 18,5 


Przez dwa lata Spielberq zł.erał 
dokumentację na temat obiektow, 
które budzą taką ciekawość, że zwyk- 
ło się je określać skrótami: w angie|- 
skim - UFO (Unidentified Flying Ob- 
jectsj, we francuskim — OVNI (objets 
volants non identifićs), po polsku 
NOL (nie zidentyfikowane obiekty la- 
tające). Oglądał je już cesarz Karo 
Wielki, jeśli wierzyć i właściwiejnter- 
pretować słowa jego średniowieczne- 
go kronikarza, a w ciągu ostatnich lat 
zebrano mnóstwo opisów spotkań 
(czasem bezpośrednich) z tymi tajem- 
niczymi obiektami. Widzieli je ponoć 
amerykańscy Arm- 
strong, Aldrin i Gordon, wielu lotni- 
ków 
wspólnego ani z astronautyką 
z lotnictwem. Fantazja czy rzeczywis- 








kosmonauci 


a także osoby nie mające nic 
ani 
































WE? 
BilŻ 


a 


tość? Nawet tak wielki sceptyk jak 
amerykański astronom profesor A|- 
lan Hyne. 
cy zjawisko NOL, jest dzisiaj przeko- 
nany, że te obiekty to rzeczywistość 

Ba, opublikował nawet na ten temat 
książkę. Oczywiście, Spielł 
ja czytał i nawet powołuje sie na hipo- 
tezę profesora, że wizyty istot poza- 
ziemskich mogą mieć charakter czys- 
to psychiczny, że jakby narzucaja nam 





xd lat dwudziestu badają- 


rq także 








telepatyczny obraz siebie 


Czy sam Spielberq jest przekonany 
o istnieniu NOL? Przyciśnięty do mu- 
ru, wyznał, że bardzo by teqo pragnał 
Uważa bowiem, że w przestrzeni kos- 
micznej muszą istnieć jakies formy 
życia i to życia istot rozumnych. Cią- 
gle jednak brakuje mu decydującego 
doświadczenia, które stało się udzia- 
łem bohatera jego filmu — elektryka 
Roya Neary'ego, granego przez Ri 
charda Dreyfussa. „Bliskie spotka- 
nia” starają się prześledzić kolejne 
stopnie wtajemniczenia, upragnionej 
wiary w NOL. Już od początku na 
ekranie dzieją się dziwne rzeczy. Oto 
w środku nocy zostają wprawione sa- 
moistnie w ruch elektryczne dziecięce 
zabawki, telewizory, rusza także i od- 
mawia posłuszeństwa zmechanizo- 
wany sprzęt gospodarstwa domowe- 
go: młynki, sokowirówki, pralki i lo- 
dówki. Kiedy kończy się ów balet me- 
chaniczny, nad sta Indiana zapa- 
da ciemność. Wielka awaria systemu 
energetyczneqo sprawia, że na roz- 
qwieżdżonym niebie łatwiej można 
spostrzec świetliste kręgi poruszające 
się z zawrotną szybkością. Ludzie wy- 
bieqają z domow, wsiadają do samo- 
chodów, wyruszają na autostrady 
i szosy. Kroki, kraksy. Spośród tłumu 
ciekawskich tylko kilku wybranych 























PALA 


uzyska szansę największą możli- 
bezpośredniego kontaktu 
2 przybyszami z innej plantety, a może 
wet innej galaktyki. Tymi wybran- 
cami będą: Jillian Guiler (Melinda 
Dillon) - matka kilkuletniego Barry - 
ego, który zniknął tajemniczo z domu 
dzielny elektryk Roy Neary (Richard 
Drey francuski  naukowięc 
Claude Lacombe (Francois Trutfaut) 

co się zdarzy. Wie 
tylko, że to jest piękne powiada 
Lacombe. Dla niego spotkanie z nie- 
wiadomym jest pasjonującą przygodą 
intelektualną. Dle zwykłych 
ciętych ludzi — mistycznym doświad- 
czeniem qraniczącym wręcz z hist 
rią, tym większą, że załoga pojazdu 
z przestworzy traktuje mieszkanców 
Ziemi przyjaźnie, a nawet zdradza 
przed nimi swój wygląd, dziwaczny 
wprawdzie, ale wcale nie tak przera- 
żający, jak można było tego ocze- 
kiwać 

„Jeśli ktos chciał do nas przyjechac 
z tak daleka (...) i jesli był na tyle 
inteligentny, żeby ten zamiar zreali- 
zowacć, to przeciez nie zrobił tego, aby 
wytoczyć wojnę 
Spielberg. I dodaje 
czterech lat trochę misty- 
kiem”. Potwierdzają te słowa opty- 
mistyczne, pełne euforycznego unie- 
sienia ostatnie sekwencje jego filmu, 
rozgrywające się na wzgórzu Devil's 
Tower w stanie Wyominq. 

Ów optymizm „Bliskich spotkań 
jest czyms zupełnie nowym i orygina|- 
nym w kinowej fantastyce naukowej, 
która w długiej tradycji gatunku za- 
wsze wolała nas straszyć, niż uspoka- 
jać. Nawet Ray Bradbury twierdzi, że 
nie chce być prorokiem opiewającym 
przyszłość, że Stara się jej prze- 


woŚĆ 








1ss) i 





Nie wiem 





prze- 








nam powiada 
To prawda, że od 


jestem 


ale 


mozżliwic spotkanie z nieprzewidzia- 
nym. Inna znakomitość literackie] SF 
Theodore Sturqeon, autor opowiada- 
dozer 


spielberą 


ma „Ka na podstawie ktorego 
Pojedynek na 
apokaliptyczne 


wizje przyszłosor szokiem spowodo- 


nakreci 





SZOSIE Imaczi 


wanym przez niesłychane przyspie- 


szenie cywilizacyjne, rewolucją tech- 


nologiczną ostatnich dziesięcioleci 


Te qwałtowne zmiany. przekresliły 
dotychczasowy syste 
rzyły 


wzqgledne stały sie takie pojęcia jak 





1 wartosci, zbu- 


ustalone modele stabilizacji; 
m. ziemia wież! mędzypokolenie- 
i znawcy przedmiotu 
loqowie badacze 


cza komunk- 
pewną proznia metafizycz- 





we. Jeszcze 1nn 


zwłaszcza Soc] 





kultury owej tłun 
turę SF 


ną. ktora ; 





wstała w społeczenstwach 


Zachodu 1qnieniem zdobycia irra 





(jonalnego pokarmu duchowego jaka 
xdtrutki na 


człowieke 


racjonalna, oSaczająca 
hmke 
pytanie, czy 
kiem owa moda 1 
nika z postawy konsumpcyjnej. checi 
uatrakcyjnienia motywow 
fabularnych za pomocą nowego. lu 
Dla Lucasa 
niezależnie od 
tisz tak 
popularnego qatunku jak western dla 
Spielberga 
tłumu 





Zadają sobie jed 


nak rownież przypad- 


popularność nie wy- 
dawnych 
susowego opakowania 
k pak 


tym 
olsniewającej techniki, był pe 


opakowaniem 





mistyczne 
juz z tilmów o szarlk 
nach umiejacych wywołac 


uniesienie 





znane 1 





zbiorowe 
halucynacje i histerie Tyle 

autor „Bhskich spotkan nie 
postawy krytycznej wobec 


tylko, zi 





zajmuje 
oweqo ha 
lucynacyjnego mistycyzmu. a spoqla- 
da nan wręcz z aprobata. Naraziło qo 
to na ataki sceptyków zaprzeczają- 
cych istnieniu latajacych tałerzy 
wierzących w wizyty istot pozaziem- 
skich i hipotezy rodem z Danikena 
Programowy | opty- 
mizm Spielberga z „Bliskich spotkan 
interpretuje się także jako wyraz pew 





nowatorski 


nej ideologii starającej się przedsta 
wić powietnamską 
Amerykę Jimmy Cartera jako kraj do 
broci, spokoju, gościnnosci Interpre- 
tacja zbyt dosłowna 1 natretna Bu 
w istocie i dla Lucasa w „Gwiezdnych 
wojnach” idla Spielberga w „Bliskich 
spotkaniach” mniej ważna jest wiara 
w opowiadane zdarzenia, a bardziej 
wiara w kino, to wspaniałe kino nie 
tylko spod znaku Meliesa, ale i braci 
Lumiere, kino, ktore zawsze zachwy- 
cało bezpośrednią prawdą obrazu 
Dawniej wystarczał pociąg wtacza- 
Dzisiaj. w latach 


ponixonowska 





jacy si 
siedemdziesiątych, kino musi miec 
sztab specjalistów, najnowoczesnie |- 
sze systemy elektroniczne, zdalnie 
kierowane kamery, klasztorne odo- 
sobnienie laboratoriów, gdzie opraco- 
wuje się efekty specjalne, aby wzbu- 
dzić w nas tę samą naiwną, dz 
radość z czystego ruchu i feerii pomy- 
słów. Kamera filmowa, którą młody 
Orson Welles nazwał najwspanialszą 
zabawką elektryczną jaka kiedyko|- 
wiek ofiarowano małemu chłopcu, te- 
raz dzięki Lucasowi i Spielbergowi 
wyprodukowała jeszcze świetniejszą 
zabawkę. Gadget filmowy, ktory ni- 
czemu właściwie nie służy, nie budzi 
żadnych specjalnie głębokich reflek- 
sji — dzięki swej technicznej pertekcji 
osiągnął rangę dzieła sztuki. 
MARIA 
OLEKSIEWICZ 


CLOSE ENCOUNTERS OF THE THIRD 
KIND, reż. Steven Spielberg, USA 


na stację 





ecięcą 











MIMINO 


ZSRR, 1977 


Reżyseria: GIEORGIJ  DANIELIA. 
Scenariusz: Rewaz Gabriadze i Wikto- 
ria Tokariewa. Zdjęcia: Anatolij Pie- 
tricki. Muzyka: Gija Kanczeli. Sceno- 
grafia: Borys i Eleonora Niemeczek 
Wykonawcy: Wachtang  Kikabidze 
(Waliko Mizandari zwany Mimino), 
Frunze Mkrtczjan (Hadżikian), Jelena 
Prokłowa (stewardesa Komarowa), 
Jewgienij Leonow (Wołochow), Kon- 
stantin Dauszwili (dziadek Mimina), 
Rusłan Mikaberidze (Giwi Iwanowicz) 





Zakro Sachwadze (Warłaam), Marija 
Diużewa (adwokat). Rusiko Morczela- 
dze (Lali), Arcził Gomiaszwili (Papasz- 
wili) i inni. Produkcja: Mosfilm. Barw- 
ny. Bez ograniczenia wieku. Czas wy- 
świetlania: 94 min. Tytuł oryginalny: 
„Mimino”. 


Refleksyjna komedia wykorzystu- 
jąca realia codziennego życia, w któ- 
re wpleciono losy dwu malowni- 
czych, pełnych fantazji bohaterów: 
gruzińskiego lotnika zwanego „So- 
kół” (Mimino) i ormiańskiego kierow- 
cy ciężarówki. 


WYSPA SKAZAŃCÓW 


MEKSYK, 1977 


Reżyseria: RENE CARDONA. Scena- 
riusz na podstawie własnej powieści: 
Jose León Sancheż. Zdjęcia: Daniel 
López. Muzyka: Raul Lavista. Sceno- 
grafia: Churubusco. Wykonawcy: Ma- 


rio Aldama (don Miguel), Eric del Cas- 
tillo (kapitan Astua), Wolf Rubinski 
(pułkownik Venancio  Salvatierra), 
Alejandro Ciankheretti (Jacinto), Ja- 
vier Mark (Cristino), Mariana Lobo 
(Maria Reina) i inni. Produkcja: Filmica 
Real S.A. — Conacine S.A. — DE.C.V. 
Barwny, szerokoekranowy. Dozwolo- 
ny od 18 lat. Czas wyświetlania: 92 
min. Tytuł oryginalny: „La isla de los 
hombres solos”. 


Prześladowany przez brutalnego 
przedstawiciela władzy, bohater fil- 
mu zabija gwałciciela swej żony i tra- 
fia na wyspę, na której mieści się 
obóz koncentracyjny. Tu, w atmosfe- 
rze terroru, następuje powolna prze- 
miana więźniów i ich strażników 
w poddanych absurdalnego państwa, 
rządzącego się zasadami stanowią- 
cymi jakby negatyw stosunków w de- 
mokratycznym społeczeństwie. 


BITWA O MIDWAY 


USA, 1976 


Reżyseria: JACK SMIGHT. Scena- 
riusz: Donald S. Sanford. Zdjęcia: 
Harry Stradling jr. Efekty specjalne: 
Jack McMaster. Muzyka: John Wil- 
liams. Scenografia: John Dwyer. Wy- 
konawcy: Charlton Heston (kmdr 
Matt Garth), Henry Fonda (adm. Ches- 
ter W. Nimitz), James Coburn (kmdr 
Vinton Maddox), Glenn Ford (kon- 
tradm. Raymond A. Spruance), Hal 
Holbrook (kmdr por. Joseph J. Ro- 
chefort jr), Toshiro Mifune (adm. iso- 
roku Yamamoto), Robert Mitchum 
(adm. William F. Halsey), Cliff Robert- 
son (kmdr por. Carl Jessop), Robert 
Wagner (kmdr. ppor. Ernest L. Blake), 
Robert Weber (kontradm. Frank J 
„Jack” Fletcher), Ed Nelson (adm 
Harry Pearson), James Shigeta (wice- 
adm. Chuichi Nagumo), Christina Ko- 
kubo (Haruko Sakura), Monte Mark- 
ham (kmdr por. Max Leslie), Biff 
McGuire (kmdr Miles Browning), Ke- 
vin Dobson (ppor. George Gay), Chris- 


TROCHĘ NADZIEI 


NRD, 1977 


Reżyseria: FRANK VOGEL. Scena- 
riusz: Ginter Karl. Zdjęcia: Otto Ha- 
nisch. Muzyka: Gunther Fischer. Sce- 
nografia: Hans Poppe. Wykonawcy: 
Simone von Zglinicki (Anneliese Wey- 
her), Katja Paryla (Martha Menzel), 
Dieter Franke (nadkomisarz Neuen- 
feld), Peter Reusse (Dieter Wollnick), 
Detlef Giess (Manfred Lebus), Peter 
Prager (Kurt Danneberg), Michael 
Gerber (Jurgen Niewisch) i inni. Pro- 
dukcja: DEFA — Gruppe „Roter Kreis”. 
Barwny. Dozwolony od 15 lat. Czas 
wyświetlania: 77 min. Tytuł oryginal- 
ny: „Eine Handvoll Hoffnung". 

Akcja filmu rozgrywa się w 1948 r. 
w podzielonym Berlinie, wśród ruin, 
powojennego zamętu, ludzi nie po- 
trafiących znaleźć własnej drogi po 


topher George (kmdr ppor. C. Wade 
McClusky), Glenn Corbett (kmdr 
ppor. John Waldron), Gregory Walcott 
(kmdr Elliott Buckmaster), Edward 
Albert (ppor. Tom Garth), Clyde Kuset- 
su (Yasuji Watanabe), David Macklin 
(Jack Reid), Conrad Yama (adm. Kon- 
do), Phillip R. Allen (kpt. Thach), John 
Fujioka (adm. Yamaguchi) i inni. Pro- 
dukcja: Mirisch Corporation — Univer- 
sal. Barwny (Technicolor), szerokoe- 
kranowy (Panavision). Dozwolony od 
15 lat. Czas wyświetlania: 131 min. 
Tytuł oryginalny: „Midway”. 


Rekonstrukcja przebiegu bitwy, 
stoczonej opodal wyspy Midway, 
która w czerwcu 1942 r. przerwała 
definitywnie pasmo sukcesów ja- 
pońskich w walce o Pacyfik. Wiel- 
kie widowisko zrealizowane z za- 
stosowaniem specjalnych efektów 
dźwiękowych (system Sensurround). 


krachu zasad, w jakich zostali wy- 
chowani. Dziewczyna, pragnąca uło- 
żyć sobie życie, trafia w zasięg dzia- 
łania bandy rabunkowej, w której jest 
jej narzeczony. 


r 
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TEREN 








REALIZACJE 


Doillon głosi 
niezależność 


ŁAM 





Jacques Doillon rozpoczął w Prowan- 
sji zdjęcia do filmu „Kobieta, która pła- 
cze” (Femme, qui pleure). Warto przy- 
pomnieć, że film Doillona „Palce w gło: 


AAC 71 


zy 





wie” był przed kilku laty czołowym 
utworem tzw. nowej naturalności w ki- 
nie francuskim. Niedługo potem po- 
wierzono Doillonowi realizację ,„Worka 
na kule” 
ną, ale postanowił nie wiązać się z ża- 
dnym klanem czy modą, wyjechał z Pa- 
ryża i z prowincji przesłał komisji 
udzielającej kredytów na realizację fil 
mów dwa własne scenariusze. Oba zo- 


Karierę miał więc zapewnio- 


stały odrzucone. Postanowił więc sam 
zostać producentein „Kobiety, która 
płacze”. Realizuje kamerą 16 mm, za- 
miast dekoracji atelierowych wyko- 
rzystuje wnętrza własnego domu, sam 
gra w filmie 
Nie zamierzam - mówi Doillon 

być nowatorem ani epatować widzów 
Wykorzystuję klasyczną sytuację ro 
dzinną. Powinien z tego powstać dra 
mat psychologiczny rozgrywający się 
w jednym miejscu. 


WOELERWYWCO ZPACWIELCLTCENEW CYL] 
porę roku poleca 
Włókiennicza Spółdzielnia Inwalidów 'w Warszawie 
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LUDZIE 


W drodze 
do Eboli 


W ostatnich latach Lea Massari rzad 
ko pojawia się we włoskich filmach. Ta 
rodowita rzymianka gra natomiast 
w filmach reżyserów innych krajów za- 
chodnioeuropejskich. Była bohaterką 
„Dokumentacji” szwajcarskiego reży 
sera Michela Souttera, a teraz, ubrana 
w gumowe buty i kuchenny fartuch, ma 
do czynienia z marnymi kaskaderami 
w „Podłym marzycielu* Jean-Marie 
Periera. Jeszcze niedawno przebywa 
ła w Brukseli, grała bowiem w filmie 
Chantal Akerman „Spotkania Anny 

Obecnie aktorka przygotowuje się do 
objęcia roli w filmie Francescc 

Chrystus zatrzymał się w Eboli 
dług wydanej również w Polsce książki 
Carlo Leviego pod tym tytułem. Obsada 
jest już znana. Prócz Lei Massari - Gian 
Maria Volonte, Irena Papas i Franq 
Simon. Scenariusz pozwala autorowi 

Szacownych nieboszczyków” pokazać 
czasy laszyzmu. Bohaterem jest lekarz 
przeciwnik panującego reżymu, skaza- 
ny na osiedlenie w wiosce Eboli. Jego 
los dzielą inni przeciwnicy Mussolinie- 
go. Wygnańcy mieszkają w oborach, 
obok kóz iświń. Warunki ich bytowania 
są równie nędzne jak warunki, w któ- 
rych żyją wieśniacy na południu Włoch 

Rosi - mówi aktorka — powierzył mi 
rolę siostry bohatera Ta elegancka 
mieszczka z Turynu jedzie do Eboli 
dowiaduje się, czym jest nędza i wy- 
gnanie. Dodaje swemu bratu odwagi 

i zachęca go do walki. Uważa, że powi- 
nien pracować, założyć szkołę, leczyć 
chorych dotkniętych malaria, mimo że 
odebrano mu prawo praktyki lekar- 
skiej. I w końcu brat daje się przekonać 
Kiedy po pięciu latach władze pozwala- 
ją mu wrócić do Turynu, jest przerażony 
postawą swego środowiska. Tamtejsza 
burżuazja myśli wyłącznie o zyskach 
i nie chce wiedzieć co dzieje się w po- 
łudniowych rejonach kraju. 

Zdjęcia rozpoczynają się już wkrótce 
Mam do Rosiego absolutne zaufanie. 
Uważam go za jednego z najwybitniej- 
szych włoskich reżyserów. Potrafi bo- 
wiem połączyć wymogi ankiety socjo: 
logicznej z walorami widowiskowymi 
































Lea Massari Fot. Cinóma Francais 















i znów gra u Truffauta w „Mężczyźnie, | > | 
który kochał kobiety”. Poznaje aktora tę) 


Philippe Lóotarda. Kochają się, spędza- 
ją razem rok bez pracy, ponieważ ona 
odmawiała przyjęcia miernych ról 

Aby się zupełnie nie stoczyć 
dzisiaj 





„Arcydziełom literatury świa- rŻR 
towej Kinoteatr blasku nie 
przyda. Przyczyni się może do 
mówi ich rozgłosu, popularności, 
lecz biada tym, którzy by je 


Wreszcie Truffaut powierza jej rolę poznać mieli tylko w kinotea- | 
Cecylii w filmie „Zielony pokój” trze, i biada literaturze, o której | 
Gdy gram u Truffauta - mówi Na- tego rodzaju, wzbudzone kino- ; 
thalie Baye — czuje się szczęśliwa, roz- teatrem, krążyć będą pojęcia!” I 
kwitam | 
Dziennikarze zadają aktorce ciągle TADEUSZ DĄBROWSKI Ę 
te same pytania, ale nic jej nie dener- krytyk i badacz 
wuje. Niepokoi się tylko o swoje dwa literatury (1913) | ź 


koty, Na szczęście ojciec Nathalie od- 
wiedza je, kiedy córka jest na planie 




































Nathalie Baye 


Cecylia z 
„Zielonego 
pokoju” 


28-letnia Nathalie Baye jest partner- 
ką Francois Truffauta w jego filmie 
Zielony pokój 

Urodziła się w Alzacji, rodzice są 
malarzamt. Kiedy miała 15 lat, przez 
siedem godzin dziennie pobierała 
w Monachium lekcje tańca u surowej 
wymagającej Rosjanki. Nauczyła się 
także zdyscyplinowania. W wieku lat 
17 wyjeżdża sama do Nowego Jorku: tu 
przed południem zajmuje się trójką 
rozkapryszonych dzieci, wieczorem 
tańczy 

Po powrocie do Francji Nathalie nic 
może znaleźć pracy. Wreszcie otrzymu- 
je kilka zastępstw w większym zespole 
operetkowym. Musi już o piątej rano 
być w autokarze objeżdżającym miasta 
północnej Francji. Nie narzeka, ale po- 
dejmuje decyzję studiowania na kur- 
sach sztuki dramatycznej Simona. Póź 
niej uczęszcza na zajęcia prowadzone 
przez Roberta Manuela, kończy Con- 
servatoire (najsłynniejsza  parysl 
szkoła aktorska, której absolwenci tra- 
fiają do Comedie Francaise — red.) 
z drugą lokatą; nikt nie otrzymał pierw- 
szej 

Od czasu do czasu występuje w tea- 
trze, potem w filmie. Robert Wise po- 
wierza jej rolę platynowej blondynki (u 
boku Petera Fondy) w .Dwojgu lu- 
dziach”, Truffaut rolę  script-gir 
w „Nocy amerykańskiej”. Współpracu- 
je z Piałatem („La Queule ouverte' ) 


Fot. Cinema Frangais 

































































